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Zaodnoszenie ct 20 

Na prow incji: 
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Numer zwykły 8 ct. 
Niedzielny 10 ct.

n u  H U K U
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Ogłoszenia
Za wiersz 6 ct. Od 
wyrazu w drobnych 
ogłoszeniach I 2 ct. 
W „Nadesłaiiem" 

wiersz zwykły 20 ct 
Śluby, nekrologi, 

wiersz 40 ct.
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K rak ów , R yn ek  główny 1/22.

C o  będzie?
L la  nas, P f tków, w obecnej chw ili czyż m o­

że Dyć co w ażm ejszem  nad to , co w Rosji się 
dokonyw a, z którą, n ieste ty , ośm miljonów bra­
c i naszych je s t politycznie zw iązanych ? Oczy 
nasae w ta m tą  stronę . skierow ane, słuch  w y tę­
żony, a serca b iją  w ta k t tego, jak ie  w iadom o­
ści z za kordonu n aB dochodzą. Chociaż faktów  
n iezb itych , zapow iadających lepszą przyszłość, 
dotąd  nie m am y, mim o to nie bez pew nego za­
dow olenia dzielim y się z naszym i czytelnikam i 
następującym  listem , który z P e te rsb n rg a  o trzy­
m aliśm y pocztą dzisiejszą, a w którym  je s t p rzy ­
najm niej zaznaczoną nadz ie ja , że może lepiej 
będzie.

Oto, co nam  p iszą:
„G dyby wierzyć dziennikom  rosyjskim , to  śm ierć 

cara  A leksandra I I I  zrobiła  straszne w rażenie. 
N aród  zalew ał się łzam i, k lękał przed obrazam i 
św ię tych  i  b ił g łębok ie pokłony. W szędzie żal, 
sm utek  i ogólne przygnębienie. W  p rasta re j sto­
licy carstw a, w Moskwie, zbudow anej na siedm in 
pagurkach  i posiadającej ty riąc  cerkw i, op łak i­
w ano rzeczywiście cara, jako  „pak raw itie la  p ra- 
w osław ja".

U  nas, w P etersburgn , daleko ch łodniej za­
p a tru ją  się na rzeczy. N ie m ożna pow iedzieć, 
aby ogół nie w yczekiw ał gorączkowo w iadom o­
ści z L iw adji, ale gdy śm ierć cara sta ła  się fak- 
t im  dokonanym , przyjęto ją  dość obojętn ie. N a 
u licach  grom adziły  się tłnm y , czytano te legram y, 
darm o rozdawane przez policję, lecz nigdzie n ie  
spostrzegłem  owej g łębokiej rozpaczy, o której 
tu te jsz *  ]i^asa tak  się szeroko rozpisuje. W  ko­
łach  in te ligencji A leksander 111 by ł n iccierp iany . 
C iem ny naród uderzał przed n im  czołem , ale to  
zawsze robi każdem n carowi, nie zw ażając, czy 
je s t  liberałem , lub zacofanym starorusem . Po­
p a rty  b y ł silnie przez Synod, urzęduików i za­
cofańców, a pizy pom ocy policji i żandarm erji 
m ó g ł rządzić R osją wiek cały i n igdyby nie 
przyszło do praw dziw ej rew olucji. N ih iliśc i i ró ­
żne .tajne stow arzyszenia okazały się niezdolne 
do w yw ołania jakiegokolw iek ruchu, bo m as u- 
śp ionych n ik t nie jeb t w stan ie poruszyć.

Gdy ogłoszono carem  M ikołaja  II, p a rtja  za­
cofańców n atychm iast zam anifestow ała swoje n ie­
zadowolenie. W  je j kołach sądzono, że dzisiej­
szy cesarz zrz tku ie  się tronu i carem będzie o- 
głoszony jeg o  n iepełno le tn i b ra t najm łodszy. 
Ii atu ra ln ie na czele rządu stanęłaby  w tedy rejencja, 
złożona z praw ow iernego w ielkiego księcia W ło ­
dzim ierza i kilku j jg o  satelitów . Pobiedonoscew , 
nazw any przez postępow ych R osjan „biednuscew ", 
m ia ł także odegrać w ybitną rolę. T jm czasem  
ow" obrońcy praw osław ia i  ruszczenia spotkali 
s i5 z g rubym  zawodem . P raw ow ity  n astępca 
osiadł na stoiicy carskiej, a jego m anifest, ja k ­
kolw iek blady i niew yraźny, ale w każdym  ra- 
z’.e nii zapow iada przynajm niej ruszczenia i na­
w racania na praw osław ie. F o rm a  konw encjonalna, 
b rak  w nim  sam odzielności, ale i dziwić się nie 
m ożna. P rzy trum n ie  ojca czyż syn m a się na­
ty ch m iast w yprzeć jeg o  idei i polityk i? Czyż ma 
św iatu obw ieścić, źe po tęp ia jego p rzekonan ia?  
N aw et w polityce uczucia ludzkie i związki ro­
dzinne odgryw ają  pew ną wolę i nie wolno ig rać 

z niem i.
Jak im  będzie car M ikołaj I I ?  — to  także 

niew iadom o. O debrał w ychow anie staranne, idzie 
ślepo za radam i m atki, kobiety sercowej, ufa 
swoim  dawnym  nauczycielom , ludziom  św iatłym  
i w ykształconym , lecz to  jeszcze nie dowodzi, 
żeby m ógł zm ienić cały system rządowy i o- 
p rzeć go n a  więcej hum an ita rne j podstaw ie. Gdy 
by n aw e tleg o  chciał, znalazłby ty lu  przeciwników,

że sam  m usiałby  się ugiąć. Na co w ieki się 
skłaawły, trudno  przem azać jednem  pociągnięciem  
pióra. R eform y m ogą być zaprow adzone pow ol­
nie i  stopniow o. Do tego także potrzeba pew ne­
go przeciągu lat. Snnć obecnie jakiekolw iek wnio 
ski je s t po prostu  zabaw ką dziecinną iw sz y stk ie  
a rtyku ły  gazet berlińskich , w iedeńskich, londyń­
skich i parysk ich , om aw iające przyszłą politykę 
cara, ja k  m ów ią w PoJsce, naw et to rby  sieczki 
nie są w arte. D opiero w czasie koronacji będzie 
m ożna coś w iedzieć o jego  przyszłem  zachow a­
n iu  się. W y d an ą  zostanie p roklam acja do naro­
du znacznie obszerniejsza od m anifestu, w niej 
już carowie, zwykle zarysow ują swój pi ogram . 
K oronacja jed n ak  odbędzie się dopiero za trzy 
m iesiące, albo naw et później.

Z m arły  car w osta tn ich  chw ilach  c ie rp ia ł 
strasznie. Robiono m u operację wycięcia nerki 
bez u ży c n  chloroform u, z powodu zaatakow ania 
serca. N ic to  nie pom ogło, ale przeciw nie zgon 
przyspieszyło. I  eydena i innych doktorów w yna­
grodzono po cesaiskn. P ierw szy  o trzy m ał o rder 
św . Anny I  klasy. Z acharynow i dano poufnie do 
zrozum ienia, aby nie w racał do M oskwy i w y­
jechał za g ran icę. G łupi p lebs m oskiew ski oskar­
ża go o tw arcie o o trucie cara i chc ia ł naw et 
zbnrzyć dom jego.

O polityce A leksandra I I I  w ypisano już be­
czki a tram en tu . Serw ilistyczne dzienniki przyzna­
ją  m u cnoty Cyncynata. Inne potępiają, go zn- 
p e łu ie . Tym czasem  w rzeczyw istości był w le l­
k iem  zerem . "Wbił sobie w tgłow ę m isję praw o­
sław ną i tęp ien ie  innow ierców , a ja ic  uparty i 
ograuiczony n ie da ł się przekonać, że czasy N e­
rona i D joklecjana dawno m inęły  i n igdy już 
n ie  powrócą. Jed y n ą  j Cgo dodatidą cnotą było 
przyw iązanie do rodziny. S tro n ił on od Indzi, nie 
c ie rp ia ł przyjęć, a najszczęśliwszym aię. csuł gdy 
opuszczał P e te rsbu rg  i udaw ał się do F redens- 
borga, gdzie prow adził zupełn ie pryw atne życie.

S tw orzon jm  był na m ieszczanina, n igdy na 
w ładcę stumiPonow ego narodu.

F ak te m  wielce znam iennym , zasługującym  
na zanotow anie, je s t  to, że h r. M ilntyn, da­
wniejszy m in iste r w ojny, za czasów A leksandra 
11 , i jeden  z najgorliw szych jego  w spółpraco­
w ników , na polu reform  po la ta ih  13 nieobe­
cności, p rzy b y ł wczoraj po raz pierwszy do P e­
te rsburga . N a  dworcu powitanym  b y ł p r z e z  
w s z y s t k i c h  s w o i c h  d a w n i e j s z y c h  k o- 
l e g ó w  u r z ę d o w y c h .  Przyjazd jego  do P e­
te rsb u rg a  byłby m ało znaczącą rzeczą, gdyby 
się nie łączy ł z tern, że M ilutyn zjawia się 
w stolicy po 13-letn iem  dobrowolnem  w ygna­
n iu  i to  ju ż  t a  d rug i dzień po śm ierci < ara. 
J e s t  on jednym  z tych  liberalnych  lu d z i, k tó ­
rego praw ość charak teru , lojalność i przywiąza­
nie do carskiego domn, Dyły zupełnie zapoznane 
przez A le k sa rJ ra  I II  Po usunięciu się ze słu ­
żby, żył z daleka od spraw politycznj cli. 
"W osta tn ich  dniach życia cara, pow ołano go do 
L iw adji, gdzie odbył d łu g ą  konferencję z A leksan­
drem  111. O cztm  rozm aw iali?  niew iadom o, ale 
to  pew nem , że nie o przyszłości. W  P e te rs­
burgu daw ni przyjacie le i koledzy przy ję li go 
ostentacyjnie. Przyjazd jego  natu ra ln ie  stoi w 
związkn z rozm ow ą, jaka m ia ł w Liwadji z um ie­
rającym  carem . J e s t  naw et praw dopodobnem . 
że za rządów M ikołaja  I I , odegra znowu rolę 
w ybitną. Zdaje się bow iem , że nowy car nie 
pójdzie drogą sw ojego ojca, ale obierze inny 
k ie iunek  polityczny.

M ilutyn, jako  głów ny tw órca i kierownik u- 
w łaszczenia w łościan; postępow ał bezw zględnie 
tak  w Rosji jak  i w K rólestw ie Polskiem . W ystę­
pów a ł  przeciw ko szlachcie i o tw arcie staną ł po 
s tron ie  ludu. N ie  um iał pogodzić obydwóch kie

runków  i naraził się dom inującej w arstw ie. W  
K rólestw ie Polskiem  jeszcze gorzej postępow ał. 
M ścił się na szlachcie, biorącej czynny udział w  
pow stań’u i s ta ra ł się ją  zniszczyć finansowo. 
W tenczas by ł to  ogólny prąd, jak i zaw iał z P e­
te rsb u rg a  i M ilutyu u leg ł m n wraz z innym i. 
Po la tach  trzydziestu  nam iętności już ncichły, a 
tak  rozum ny mąż stanu, jakim  jest M ilutyn, po­
w inien dobrze wiedzieć, że nciskanie narodu po l­
skiego i bezw zględna reakcja, ja k a  nastąp iła  za 
czasów A leksandra I II , w ydała w prost przeciw ne 
owoce i g roziła  bankructw em  całej rosyjskiej po­
lityce  w ew nętrznej.

N ie przesądzam  spraw y, ale prawdopodobnym  
je s t nowy kurs polityki w ew nętrznej w Rosji. 
Ja k  wyżej nadm ieniłem , n ie  może to nastąp ić 
w gw ałtow nem  tem pie, ale bardzo powolnie i 
M ilutyn może tu ta j oddać w ielkie nsłng i niety l- 
ko Rosji, ale i całej ludzkości".

Z W arszaw y piszą do D ziennika Poznań­
skiego :

„W  pią tek , w katedrze św. Ja n a  przysięgali 
carow i na w ierność urzędnicy rćżnych dykaste- 
ry j. P rzysięgali po rosyjsku, i od czasu roz­
bioru Polski ro z le g ł się w  kościele kato lickim  
po raz p ierw szy język ro sy jsk i!

W e czw artek w nocy, n ie jak i Nacenow, za­
w iadujący spraw am i obcych wyznań w K róle­
stw ie  Polskiem , m łodzieniaszek 27-letn i, od k tó ­
rego zależy los każdego księdza, zjaw ił się 
w pałacu  arcybiskupim  i doręczył arcybisku­
powi, ks Popielowi, ro tę przysięgi w językn ro­
syjskim . A rcybiskup tłóm aczy ł się, że i ie um ie 
po n sy jsk u . B rakło  mu jednak  odw agi cyw il­
nej, i w katedrze odegra ł następnjącą k o m e d ię ’ 
U brany w szaty pontyfikalne, stojąc obok kano­
n ika ks. Borzewskiego, p rzem ów ił do zgrom a­
dzonych : „Zebraliśm y się tu ta j, aby przysięgnąć 
na w ierność nowem n m onarsze M ikołajow i A le­
ksandrowiczowi. Proszę przysięgać według na­
desłanej mi roty! „K rok to dyplom atyczny, ale 
w W arszaw ie zrobiło  to  w rażenie i g łośno 
kom entow ano postępek ks. arcybiskupa. Je d en  
z rozpaczonych, w ysła ł te leg ram  do księżnej 
A licji H essfcej, aby ta  zw róciła nw agę narze­
czonego, iż mu przysięgają w ierność, nie w ty m  
języku, w którym  odm aw iają Ojcze nasz i  Zdro­
w aś M arja.

Inspek to r szkół p ryw atnych  Sawinkow, w y­
d a ł rozporządzenie, aby panienki uczęszczające 
na pensjb i przynoszące ze sobą bnłeczki na 
d rugie śniadanie — nie obw ija ły  tychże w  pol­
skie dzienniki. K ura to r A pnch tin  rozporządził, 
że dam am i klasowe m i m ogą być tylko nauczy­
cielki, k tóre w ykładają język rosyjski lub lite ­
ra tu rę  rosyjską.

Poseł Karol Lewakowski.
Jak  się tego  m ożna było spodziewać, ca ła  

prasa polska, z w yjątk iem  jednego  i j e d y n e g o  
K urjera  Lwowskiego, w ystąp iła  przeciw fałszyw e­
mu R ejtanow i, który trum tadratycznym  pro testem  
społeczeństw u polskiem n ciężką krzyw dę w yrzą­
dził. Czas słusznie tw ierdzi, że p. Lew akowski 
b y łby  w ięcej odwagi okazał, gdyby ze swoim  
p ro testem  w ybrał się b y ł trochę (H e j (n p. do 
W arszawy lub do M iln a) a nie w ygłaszał go 
we W iedniu, gdzie mu n ic nie groziło. Gazeta 
N aiodoua  m ów i praw ie to  sam o; naw et Ah w a  
Reform a  nie broni p. L.. lecz go tylko s ta ra  się 
uspraw iedliw ić te in , że K oło  polskie w sm utnej 
te j spraw ie nie dość tak tow nie postępow ało. To 
sam o m niej w ięcej u trzym uje Dziennik Polski. 
N ajbardzie j w szystkich to oburza, że p. Lew a­
kow ski odw ażył się przem aw iać „w im ieniu  ca-
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lago  narodu polskiego*. N ie w iem y jak iem i po­
budkam i kierow ało  się Koło polskie, że bez po­
w zięcia uchw ały  form alnej postanow iło  wziąć u 
d z ia ł w m anifestacji, ale choćby te  pobudki by­
ły  najpow ażniejsze, poczu wamy* się do obowiązku 
pow tórzenia raz jeszcze tearo, cośm y wczoraj po­
w iedzieli : najlepiej było nie isó do Izby, a  sko­
ro m iało  się wejść, trzeba było u n reć  nałożyć 
w ędzidło p. L. N ie da się więc zaprzeczyć, że 
w tem , co się stało , K oło także zaw iniło

K nrjer Lw ow ski, jak  tego można się było 
spodziewać, z L en jam inka swego zrobił skończo­
nego bohatera. Gdy jednak  polityka tego organu  
kw alifikuje się ty lko do działu hum orystycznego, 
przeto  w tem  m iejscu przejdziem y nad nią do 
porządku dziennego.

Wiedeń 7 listopada.
(L ist oryginalny Głosu Narodu).

(d) P ro test posła, dra Lewaków skiego, znaj­
duje w tu te jszej prasie rozm aitą  ocenę. Deutsche 
Zeitung  bije m u w artykule w stęp n jm  oklaski, 
chociaż w olałaby, żeby ten  „okrzyk boleści u- 
ciskanego narodu* b y ł mu się w yrw ał bezpośre­
dnio pod wrażeniem  „niew łaściw ego dla parla­
m entu objawu żałoby z powodu zgonu sam o- 
dzierżozdgo cara*, a nie po pew nem  przygoto­
waniu się poprzedniem  do dem onstracji, co wnosi 
z szczegółu, iż d r Lew akowski p rzedtem  rokow ał 
z kołow ą kom isją parlam entarną. P rezydentow i 
C hlum etzky’em u czyni ten  organ zarzut, iż po­
s tą p ił sobie w tej spraw ie nie iako prezydent 
konsty tucyjnego ciała  ustaw odaw czego, lecz jako 
dw orzanin. Schops w swoim Tagblaeie, goniąc, 
ja k  zwyczajnie, za paradoksalną sensacją, zowie 
posła Lew akow skiego „R ejtanem  w parlam en­
cie*. Inne dzienniki zm uszają się widoczuie do re ­
zerw y. N atom iast nieprzychylnie dla K oła  pol­
skiego wyraża się z powodu te j spraw y Dtutsches 
Volksblutt, k tó ry  tn ie  K ołu reprym endę w swój 
sposób za to , iż w yraziło drow i Lewakowskiem u 
ubolew anie tylko z powodu naruszenia przez nic 
go solidarności klubowej. Schonererow ska Ost- 
deutsche Rundschau  także czyni K ołu polskiem u 
zarzut, ale dla tego, iż podzielając, ja k  sądzi, 
jego stanow isko, nie m iało ono odw agi stanąć 
otw arcie po stronie praw dy, lecz dało się powo­
dow ać względom  oportunistycznym .

Przy tej sposobności muszę 'podnieść z ubo­
lew aniem , iż n iek tóre tu te jsze dzienniki an tyse­
m ickie, szczególnie barw y niem iecko-narodow ej, 
za jm nją osta tn iem i czasy w ogóle wcbec Polaków 
n ieprzychylne stanow isko. D ziw na to  z ich s tro ­
ny tak tyka. W szak tym  sposobem  trudno , żeby 
m ogli sobie jednać sojuszników w walce p rze­
ciwko żydowskiem u wyzyskowi. Owszem szkodzą 
oni tem  wręcz antysem ityzm ow i i s ta ją  w sprze­
czności z p rogram em  dra  Luegera, który je s t 
szczerym przyjacielem  w szystkich narodów  w al­
czących o wolność. Można przecież być jeszcze 
tak  stanowczym  przeciw nikiem  koalicji a naw et 
i  K o ła  polskiego, ze względu na obecuą jego 
politykę, ale z tego  nie wynika, żeby także być 
przeciw nikiem  w szystkiego, co polskie lub  gali­
cyjskie. N ad tem  pow inni się ci panow ie w do­
b rze zrozum ianym  in te resie  stronn ic tw a an tyse­
m ickiego, g łęb ie j zastanow ić.

B u łga r ja  i Rosja.
Ud czasu gdy książę Aleksander Battenberg 

w ysła ł depeszę do cara Aleksandra III, że chętnie 
zrzecze się tronu, jeżeli w ładca Rosji życzy sobie 
tego i otrzymał szorstką odpowiedź, poczem w rze­
czy samej ustąpił i wyjechał, wszelkie stosunki dy­
plomatyczne zostały zerwane między obydwoma kra­
jam i i nie nastąpiła żaana wymiana depesz.

Obecnie zmiana tronu w Rosji obudziła na­
dzieje Bnłgarów, że zostaną przywrócone stosunki 
przyjacielskie między obydwoma państwami i na­
wet książę Ferdynand Bułgarski będzie uznany za 
prawowitego panującego. Ozy te pooożne życzenia 
ziszczą się wkrótce? — o tem nie można przesa­
dzać, ale w każdym razie sytuacja nieco się po­
praw iła. Na kondolencyjną depeszę księcia Ferdy­
nanda, car Mikołaj II odpowiedział osobiście: „Je 
Vous i mercie sincerment* (Dziękuję serdecznie). 

Telegram w  tekście francuskim zawiera tylko czte­
ry wyrazy, ale są one nadzwyczaj ważne, gdyż z 
czasem mogą stad się podstawą porozumienia mię­
dzy B ułgarją i Rosją. Minister Giers również od­
powiedział serdecznie na depeszę Stoiłowa, a sło­
wa jego mają także znaczenie poważne.

Posiedzenie Sobranja w dniu 5 listopada było

nadzwyczaj iljm ującem . Loże i trybuny przepeł­
nione publicznością. Na ławie rządowej obecni 
wszyscy ministrowie. Po odczytaniu odpowiedzi te ­
legraficznych cara Mikołaja I I  i m inistra Giersa, 
zabrał głos Miehajłowski w spraw ie adresu Izby 
na mowę tronową księcia. Następnie przemówił 
Stoiłow. Opuszczamy szczegóły odnoszące się do 
stanowiska B ułgarii wobec innych państw, ale mu­
simy zwrófeić uw agę na określenie B ułgarji co do 
jej stosunków z Rosją. Mówca rzekł:

„Żądania Bułgarów nigdy nie były wysłuchane 
przez urzędową Rosję. Jednakowoż obydwa narody 
miary wiele wspólnych interesów. W imieniu rządu 
mogę przyobiecać, że wszystko będziemy robili, aby 
zawiązać przyjaźń z Rosją, lecz jeżeli się nie 
uda, z pewnością stanie się to nie z naszej winy. 
Sądzę, że Rosja będzie m iała względy dla B uł­
garji, meszukaiącej poparcia u innych mocarstw. 
Wszyscy Bułgarzy z pewnością są tego samego 
zdania, że utrzymanie przyjaźni z Rosją jest bar­
dzo ważną spraw ą dla naszego kraju, ale nie mo­
żemy iść z zawiązanemi oczami w tym kierunku i 
oddać się na ślepo*.

Po Stoiłowie zabierało głos jeszcze 11 posłów. 
Wszyscy poruszali tem at przyszłego stosunku Buł- 
garji do Rosji. Mówcy z partji Karawełowa obu­
rzali się, że można podejrzywać zawsze uczciwe 
zamiary Rosji. W głosowaniu 134 posłów zgodziło 
się na politykę zagraniczną B ułgarji, a 25 głoso­
wało przeciw. ___________

O M A D A G A S K A R .
Wojna Francji z M adagaskarem jest już rzeczą 

postanowioną. Rząd Howasów oświadczył pełno­
mocnikowi francuskiemu, panu Le Myre de Vilers, 
że ustąpi .tylko przed przemocą, skutkiem czego 
Francja jest zmuszoną wysłać ekspedycję wojsko­
wą w dalekie strony. Siła liczebna tej ekspedy­
cji wynosi nie 15 tysięcy, jak to wczoraj utrzy­
mywano, ale 20000 ludzi. Oprócz wojsk europej­
skich, zbierających się w  Tulonie, przyłączone bę­
dą części garnizonów z Senegalu i Algerji. Rząd 
francuski nauczony doświadczeniem w Tonkinie, 
odrazu posyła potężny korpus, aby opór armji ho- 
wajskiej i współdziałanie kupców i misjonarzy an­
gielskich zgnieść odrazu. Ekspedycja taka wyma­
ga znacznych kosztów i rząd wniesie w Izbie de­
putowanych żądanie kredytu nie 30 ale 50 miljo- 
nów. W M adagaskarze kam panja je s t bardzo u- 
trudnioną, z powodu braku dróg i zwierząt pocią­
gowych. Wszystko będzie trzeba sprowadzać z E u ­
ropy i Algerji.

Pierwszem zadaniem ekspedycji będzie zajęcie 
portów: Tam atare, Diego-Suarez, Nassi-Bć, St. Ma­
n ę  itd. W jednej chwili zostanie przerwaną komu 
nikacja z Auglją i krajowcy nie będą mogli otrzy­
mywać transportów broni i amunicji.

O wyniku wojny, nie ma nawet co mówić. Po 
krótszym lub dłuższym oporze krajowcy muszą u- 
ledz taktyce europejskiej i ugiąć karku pod ja ­
rzmo francuskie. Że "'rancuzi zabiorą M adagaskar 
i przydzielą do swoich prowineyj afrykańskich, 
to także nie ulega wątpliwości. Czy jednak sku­
tkiem .ego nie wynikną groźne nieporozumienia z 
Anglją ■ _ to drugie pytanie. Sprawa jest jeszcze 
w dalekiem polu i nieraz będziemy mieli sposo­
bność do niej powrócić.

Jak  donosi binro Reutera, francuski pełnomo­
cnik wyjechał już ze stolicy Howasów i 2 listo­
pada. przybył do Tomatave. Poddani fran cu se", 
opuszczają pospiesznie wyspę i chronią się na po 
kłady statków. Krzyżowiec „Hugon* krąży nad 
brzegami i zbiera uciekających. Poddani angiel­
scy, zostają na wyspie, gdyż rząd Howasów, za­
pew nił im wszelkie bezpieczeństwo. W idać z teg 
najwyraźniej, że Anglicy w sprawie tej na dobre 
palce umoczyli.

Żałoba Włochów.
W Pirano w skutek znanej, głośnej sprawy 

tądowych tablic dwujęzycznych, rozpoczęła się 
onegdaj, jak  pokrótce doniosły depesze, ogólna ża­
łoba narodowa. Naraz zamknięto wszystkie lokale 
publiczne i sklepy, a nawet usta ł tego dnia ruch 
w piekarniach i rzeźniach mięsa. Ulice do połu­
dnia były puste, jakby  miasto wymarło, a zaś 
w  porcie wszystkie statki pospuszozały swoje 
flagi do połowy masztów. Okna zasłonięto czar- 
nem płótnem. Około południa kobiety i dzieci 
pojawiły się na ulicach w  strojach żałobnych ; 
mężczyźni nie wychodzili z doinów. W całem 
mieście nikt nie pracował, nawet urzędy świeciły

pustką. Tylko plac Tartiniego, jakkolw iek bez­
ludny, przebiegały konne patrole, tudzież fatalnej 
tablicy, przyczyny całej sprawy, strzegło wojsko. 
Jednakże nigdzie spokoju nie zakłócono, a flagi 
żałobne nad domami szemrały wśród zupełnej ci­
szy. Kiedy się o tem dowiedział komisarz rzą­
dowy, wyjechał natychmiast na miasto, a aiedy 
spostrzegł, że nawet w kilku, oknach budynku są­
dowego (zdaje się, w mieszkaniu prywatnem w 
tymże budynKu pomieszezonem), wiszą czarne za­
słony, polecił bezzwłocznie ogłosić ludności swoje 
rozporządzenie, mocą którego każdy, kto wywiesi 
jakąkolw iek żałobną oznakę, będzie do odpowie­
dzialności pociągnięty, a nawet surowo karany. 
Nie upłynęła godzina, a na skutek rozporządzenia 
komisarza rządowego, zniknęły z okien i z da­
chów czarne flagi.

Tymczasem poważne zaburzenia wybuchły w 
Va!le, opodal Kovigno. Ludność oburzona na 
żandarma, który w pewnej gospodzie zakazał śpie­
wać włoskie pieśni, gremjalnie ruszyła w stronę 
jego mieszkania i urządziła demonstracje przed 
domem. Następnie zerwano i zniszczono w7szelkie 
napisy dwujęzyczne. Żandarmeria aresztowała je ­
dnego z ekseedentów, uwolniła go jednakże- nie­
bawem pod wpływem groźnej postawy tłumów.
Z Rovigno wysłano tego dnia do Yalle urzędnika 
sądowego, celem przeprowadzenia śledztwa.

Z  K R A J U .
Lwów 6 listopada.

(L ist oryginalny Głosu Narodu).
( N . T.) Wczorajsze zajście w parlamencie na­

leży do wypadków tak nadzwyczajnych a zarazem 
tak skom plikowanych, do wypadków, na które 
składa się tyle czynników zupełnie różnorodnej, 
lecz bardzo drażliwej natury, że musiało w strzą­
snąć całem naszem społeczeństwem i choć przez 
chwilę stać się głównym przedmiotem jego uw agi. 
W podobnych wyjątkowych a niespodzianych wy­
padkach, najsilniej zwykł zdradzać się duch ogółu 
i górująca opinja publiczna. Oczywiście względnem 
jest zawsze, o ile ściśle i trafnie odczutym i u- 
ehwyeouym został ten duch i ta  opinja. W łaśnie 
jednak dla tego, sądzę, tylko pożądanem być mo­
że zapisywanie tych zapatrywań i poglądów, jakie 
w większych kołach inteligencji przy podobnej 
sposobności na jaw  wychodzą i wrażeń, jakie się 
poznać dają. Otóż chcę wam powtórzyć, co mi 
wśród bardzo licznego grona poważnych ludzi o 
uszy się obiło. Rozprawiano gorąco, namiętnie i 
wyłącznie na tem at wieści telegraficznie z W ie­
dnia nadeszłych o w ystąpieniu posła Lewakowskie­
go. Rozprawiano, jak  mówię, nam iętnie lecz po 
ochłonięciu z pierwszych zapałów polemicznych , 
przyszło się do refleksji spokojnej a z nią i do 
pewnych zgodnych konkluzyj. Czy wystąpienie było 
polityczne? Bezwątpienia nie, chociażby z6 wzglę­
du tego jedynie, iż może fatalnie oddziałać na 
stosunki i tak okropne, w których muszą żyć nasi 
rodacy pod zaborem rosyjskim. W ięc ze stanowiska 
trzeźwej i dalej patrzącej polityki, niezawodnie byłoby 
lepszem milczenie i inna, cichsza i solidarniejsza 
a zatem i poważniejsza manifestacja, która w ogóle, 
z drugiej strony, była ona niezaprzeczalnym obowią­
zkiem narodowej naszej reprezentacji kraju. I to 
jest wprost niepojęte, czemu takiej manifestacji za­
niechano, choć ja  przecie sama sytuacja zdawała 
się nasuwać, dyktować. Nieobecność posłów pol­
skich podczas spełniania aktu bądź co bądź dla 
narodu wstrętnego i obrażającego, — byłoby tem 
m i n i m u m  satysfakcji, jakiego domagać się mie­
liśmy prawo.

Zakopane 2 listopada.
(List oryginalny Głosu Narodu).

K rytyka postępowania Wydziału krajowego i 
Nam iestnictwa wobec autonomji gminy Zakopane, 
ogłoszona w nrze 248 i 249 Głosu N arodu  jest 
mylną, a podyktowała ją  chyba nieznajmość miej­
scowych stosunków. Sprawozdawca widocznie po­
zbierał bajki od interesowanych i lenił się po­
wiastki te stwierdzić w biurze gminy w centrum  
wsi, dla każdego otwartem, za to uczuł po­
wołanie na trybuna uciśnionej autonomji w Zako­
panem przed najwyższą m agistraturą autonomi­
czną krajową! Irytuje jego konstytucyjne sumie­
nie ojeowodza (nie kara), lecz piecza W ydziału kra­
jowego wobec Zakopanego, które, jeśli dziś przy­
biera szatę oywilizyeyjną i zaczyna być na serjo 
uzdrowiskiem klimatycznem, to tylko Wydziałowi 
krajowemu ma to do zawdzięczenia. Z gruntu błę­
dnym je st jego sąd o powodach zawieszenia konsty­
tucji w Zakopanem.
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W ydział krajowy przeprowadziwszy ścisłą re­
wizją zarządu gm iny w r. 1892 na wiosnę, uw a­
żał «a stosowne usunąć ówczesnego wójta od zarządu 
i „odpowiednio ukarać", a  zbadawszy rzecz grun­
townie, rade rozwiązać i zaproponować Namiestni­
ctwu mianowanie komisarza rządowego. Przyczy­
ny, które sprowadziły tak i stan rzeczy, są wszy­
stkim dobrze w gminie znane. Komisarzem rzą­
dowym został p. Br. Schworm, urzędnik Wydziału 
krajowego.

Zupełnie mylnie zestawia sprawozdawca fakta 
o ciężarach dla gminy z powodu mianowania rzą­
dowego komisarza Wydziału. Budżet gminy z lat 
ostatnich od r. 1893 do 1894 włącznie, wykazuje, 
że chociaż ów komisarz pobiera należne mu djety, 
mimo to dodatki do podatków nie zwiększyły 
się wcale. W końcu nie wiem już, czem trzeba się 
kierować, aby zamilczeć, że p. Br. Schworm, nie- 
tylko rządzi gm iną dobrze, ku ogólnemu zadowo­
leniu, ale wybudował strażnicę, targowisko urzą­
dził i wy brukował, odrestaurował walącą się szkołę 
ludową, budow aną rok przed nowem objęciem u- 
rzędowania przez rozwiązany zarząd gminy, dobu­
dował drugą połowę szkoły ludowej na klasy, roz­
szerzył i urządził cmentarz, na który poprzedni 
zarząd gminy zaciągnął nawet pożyczkę (tylko na 
co innego ją  obrócił), odnowił i urządził według 
przepisów rzeźnię — najochydniej .za drogie pie­
niądze postawioną przez jego poprzedników i t. d. 
Tak jest... i tam dalej.

Jak  dotąd, wszyscy, którym nie zależy na tern, 
czy są w radzie g m in y , lub nie, lub też, czy są 
wójtami, lub zwykłymi obywatelami gminy, widzą 
w zarządzeniu Wydziału krajowego dowód naj­
wyższej łaski i opieki, jak  niemniej chęci, aby 
miejscowość, która w ostatnim czasie gwałtownie 
się podnosi — odpowiednio urządzić i przygotować 
dla tysięcy osób szukających tu zdrowia i odpoczynku. 
Że czas prowizorycznego rządowego zarządu trw a 
długo, to przyczyna tkw i w nader ważnem za­
daniu przygotowania zwykłej wioski górskiej, do 
regularnego jej dalszego rozwoju i przeistoczenia 
jej na miejscowość europejskiego uzdrowiska kli­
matycznego ! Tego nie potrafił uczynić ani żaden 
Gąsienica, Stachoci, Chramiec, lub Hyc, to m usiał 
wykonać prawnik fachowy i autonomiczny urzę­
dnik Wydziału krajowego, jeden z najzdolniejszych 
jego funkcjonarjuszów !

Była trudna praca, zatem dużo czasu w ym a­
gała !

Jeszcze słów ko o uwagach szanownego spra­
wozdawcy w nr. 248 i 249 Głosu N arodu  odno­
szących się do wyborów:

Wybory zostały rozpisane na 27 s ie rp n ia ; wy­
brano nową radę w czasie żniwa, bo nie chciano 
pewnie opóźniać wy borów, gdy już czynność ko­
misarza była w gminie ukończoną! Zresztą liczny 
ndział wyborców udowadnia, że czas był dogo­
dnym i odpowiednim 1 Że w Zakopanem także roz­
budzone jest zainteresowanie się ludu jego gmin- 
nemi sprawam i, to stanowi tylko jego przymiot 
dodatni, a że nie wszyscy byli uszczęśliwieni no­
wymi radnym i i wpłynęły protesty, to chyba nic 
dziwnego a tern mniej zdrożnego. Lecz w tern nie 
było ani cienia p ry w a ty ! O ile wiadomo nam, 
miejscowym, to wszyscy biorący udział w wybo­
rach dzielili się na dwie grupy. Jedna chciała 
mieć radnymi chłopów, druga ludzi inteligentnych. 
Lecz jedn i i drudzy dalekimi są od prywaty!

(Umieszczając lis t powyższy, musimy dodać, 
że tak  dwa pierwsze, jak i ten, pochodzą ud ludzi 
poważnych, na szacunek zasługujących, a w za­
rządzie gminy Zakopane bezpośrednio nieintereso- 
wanych. Hołdując zasadzie: audia tur et altera  
p a r s , przytoczyliśmy poglądy dwóch obozów prze­
ciwnych, co tern śmielej powinniśmy byli uczynić, 
ile że tamtejszych stosunków gminnych sami nie 
znamy. Mamy nadzieję, że Szanowni nasi Kore­
spondenci zrozumieją i należycie ocenią tę naszą 
bezstronność, bo tylko ze spokojnego starcia zdań 
może praw da wyniknąć. Przypisek Redakcji Gło­
su Narodu).

pan doktór Koszyński lepi niepotrali — m awiał z 
dumą o sobie— a jak  wipuszcze chłopu krew (za 
drogie pieniądze) to leczi jak  fontannę wystawowe 
albo wodneczągi. Raz urwałem zębu od pani dzie­
dziczki z Kocieoczko, to buło takie dżywienie, że 
aż depesze pisali do pana S trasburgier w Krako­
wi, speejałyste, co bi un psijechał zobaczyć... P ań ­
stwo wiedzą po co psijechał? Gn mnie chczał — 
obrazić, zwyczajnie jak  każdy doktór — specjały- 
ste, paskudny zazdrośnik i wielki gwałtownik. Aj 
w aj! co to był za hałas! Jak  sze na mnie z okiem 
postawił... Jak  zrobił krzyk Paszoł won ty ła jd a­
ku ! To ja  niechczałem z nim już wcale gadacz i 
z piechotką wróczyłem sobie do mój felcerski sa- 
lion.

— Musiałeś szczęki naderwać, jak  temu Bar­
tkowi — wtrącali słuchacie.

— Może Bartek um arł od tego? Bogu dżęko- 
wacz mam u niego garnek masło — odpowiadał 
zazwyczaj i spluw ał pogardliwie.

Do tego sławnego, na całą „okoliczność**, Eu- 
gla, zajechał pan Wypłosz, dziedzic z Obikoków, 
kawaler, mający ochotę stanąć na ślubnym kobier­
cu obok uroczej Hani, wybranej swego serca.

Przyjechał, bo kapryśna H ania zawyrokowała, 
że bez brody, stokroć by jej był milszym. N a ta ­
kie dictum nie było rady innej, niż poświęcić o- 
kazały zarost, na ołtarzu miłości. W padł więc jak 
Domba do razury i huknął potężnym basem:

— Żydzie, djable, zgól mi brodę!..
— P an  dzedżycz lubi ładny ziart — odezwał 

się niezdecydowany Moryc, patrząc z ukosa na 
w spaniałą brodę Wypłosza.

— Głupiś! gól kiedy ci mówię...
— Co robicz? gól to gól, ja  to zrobię fein  

und git, przez ziadne fusierke, ale jak  pan dze- 
dżyc zrobi potem krzyk? To co bedże? Gwałt?

— Gól do stu jasnych pieronów póki mam o- 
chotę! zagrzmiał groźnie szlachcic, czując, że go 
żal za serce chwyta.

— W  ty chwyle — przerwał pospiesznie En- 
giel i wysunął jak iś  stary fotel, bez nogi, na śro­
dek salionu, otrzepał go z kurzu, podstaw ił w miej­
sce brakującej nogi pudełko z bańkami, jeszcze 
raz strzepał i poprosił Wypłosza, by usiadł do ope­
racji.

Okazały szlachcic rozsiadł się. wygodnie w „ła­
dnym meblu**, w yciągnął nogi przed siebie i z cier­
pliwością, godną lepszej sprawy, pozwolił Englo- 
wi harcować nożycami po jswojej brodzie. Gorsza 
była sprawa z goleniem. (

— Spiesz się — naglił żyda — bo siedzę jak 
na szpilkach.!

— B ałd ... w ty chwyle — popraw ił się — 
ja  to muszę fein-eleganuko zrobicz. Że to Sum cia- 
sem takie delykatne dżewice, co nie lub ią ziadne 
kolenie — zaczął ubolewająco.

— Milcz durniu i rób swoje! — przerwał mu 
ostro szlachcic.

Wtem drzwi skrzypnęły 1 do „salionu** wsu­
nęła się jakaś średnich la t żydówka. Engel się 
obejrzał i nie chcący — rozpłatał brzytwą namy­
dloną gębe szlachcica.

— Łotrze! hyclu! złodzieju! — ryknął oka­
leczony Wypłosz podskakując na fotelu i razem z 
„ładnym  meblem** runął jak  długi na podłogę.

Moryc struchlał. Blady z przerażenia wypuścił 
brzytwę z ręki i jednym susem znalaz* się za 
drzwiami, za nim, jak  strzała, wyskoczył jego po­
mocnik. Zostali tylko Wypłosz i trzęsąca się ze 
strachu żydówka.

— Bodaj cie p ierrrony! — odsapnął szlagon 
podnosząc się z ziemi zakrwawiony, ale i rozśmie­
szony ucieczką Engla.

— Oj Haniu, H aniu! coś ty mi narobiła! — 
w estchnął zbolałym głosem, przeglądająó się w 
lustrze. Co ten łotr za małpę ze mnie zrobił?... H a­
niu! ja  ci tego nie daruję!...

— Jaśnie hrabio? co ja  temu w inna — doleciał 
go płaczliwy głos z za szafy.

— Co? gdzie? kto? — wypytywał się zdumio­
ny szlachcic, rozglądając się po razurze.

— N a moje sumienie jestem- całkiem obce oso­
bę — usłyszał znowu.

— W yłaź głupia z kąta i gadaj o co idzie?...
Żydówka ostrożnie wysunęła głowę z za szafy

i drżącym głosem powtórzyła.
— N a moje sumienie całkiem obca.
— Cóż mnie to obchodzi? — zżymnął się 

Wypłosż.
— Jaśn ie  hrabia m ówił: — Chaje, ja  czi te­

go nie daruje!.. J a  jestem Chaja... Co jaśnie h ra­
bia może pot.rzebowacz od bidne zidówkę?

—  Idź-że sobie do stu p ierrunów ! — ryknął 
rozwścieczony, lecz nagle złagodniał pod wpływem 
jakiejś ukrytej myśli, która mu w głowie zaśw ita­
ła i zapytał:

— Coś ty chciała od Engla ?
— Dzieczy mi chore, chciałam je trochę pora­

tować, żeby ich znowu nie stracić...
— Tyś już straciła które? — badał przy­

jaźnie.
— Aj w a j! — ro/rzew niła się — co ja  s tra ­

ciłam jedno, dwa dżecki. . ja  straciłam cały ogół, 
całe pokolienie, razem i męża tyż.

— Tyś wdowa ?
— Bogu dżękowacz — rozgadała się coraz

więcej ośmielona żydówka — szedem kwartałów 
jak jestem znowu po weselu, ale mi mąż bardzo 
słabuje...

— Cóż mu jest?  — badał Wypłosz lepiąc so­
bie na gębie plasterki.

— Czy ja  mogę wiedżyez? Gd ciasu, ja k  mi 
z u.m  kan Bóg podarował dw a biiźnięte, to un . 
całkiem zesłabł. Chodziułam do różne doktory, da­
wałam medycyne, takie środkowe proszki, za po­
zwoleniem z dołu i z góry, z góry i z dołu, to 
mu sze trochę lepi zrobiało, już buł całkiem na­
wet zdrOw i świży, zwicajnie jak  po wymietaniu
i nie wim co sze stało, znowy chory jest, znowy 
mu takie bolienie wilazło na bok...

— Zeżarł co huncwot! — oburz}ł się szlachcic 
przejęty strapieniem żydówki.

— Co taki bidny żidek może zjeszcz? Raptem 
za pietnaszcze centów ugotowałam mu trochę fa­
soli z gensze smalec i trochę kapusty i za co un 
taki chory je s t?  Za co moje biiźnięte chore som? 
Czy za to, ze ja taka bidna jestem sirota? Czy za 
to, że ja mam ze wszystkiem zerwane nogi od 
handlowania po mLszcie? Czy za to, że ja  mam 
te dwoje słabe biiźnięte?.. A co sze zrobi z te trze 
cie jak  będzie chciało sobie tyż zobaczyć kawałek 
św ia t?! Aj waj mir! sama nie wim za cc? — 
rozbeczała się nadobre żydówka.

Szlachcic splunął, wzruszył ramionami i mru­
knął:

— Zwaijuwała szelm a!... troje, w takiej bie­
dzie. Mąż niedołęga czwarty... na, jednej gtow iel 
No masz reńskiego i nie becz! — dokończył.

— Jasznie hrabio!... — wykrzyknęła żydówka 
cisnąc sig do rąk  Wypłosza — niech jaśnie h ra ­
bię Pan Bóg winagrodzi... to nie reński! to zdro­
wie !... to całe tyszące!.. P an  Bańkowski najle­
piej mi za to poradzi.

— Co to za jeden?...
— Dwa dni jak  otworzył sobie salion naprze­

ciwko, podobno bardzo znający, ale nimogłam dar­
mo iść, nie znam go, nie szmiałam...

— A to pysznie! chodź, pójdziemy razem... 
Ten mi przecie pyska nie pokiereszuje.

— P iska?... szlachetne twarz jasznie hrabio, 
bardzo szlachetne !

I poszli.
Bańkowski bezinteresownie zajął się żydówką, 

a Wypłosza wygolił — furda fryzjer kraaowski!
— To skończony złodziej!... — zadecydował 

Wypłosz, ściskając ręce Bańkowskiemu — dzięku­
ję panu, a tego huncwota nauczę, jakem  Wypłosz 
nauczę!...

** *
— No Haniu — pom rukiw ał gramoląc się na 

brykę — jeżeli i teraz będziesz grymasiła, to jak  
Pana Boga kocham !...— I nie dokończył groźby, 
bo mu obraz uroczej blondynki zajaśniał przed 
oczami.

** *
W  pół roku po wyżej zeszkicowanych wypad­

kach, Moritz Engel, został wezwany do Obiboków, 
gdzie obłożnie gajowy zachorował.

Rad, że „dżeczyc** przywraca go do swojej ła ­
ski, pospieszył bez zwłoki. M inął jeden dzień, 
m inął drugi, Engel przepadł, jak  kamień w wo­
dę. Aż trzeciego dnia rano, zjaw ił się w „salio- 
n ie“ jak iś jegomość, fizjognomją mocno zdradza­
jący Francuza i począł szybko pakować manatki. 
Śpiący za szafą żydek, przebudzony niezwykłem 
zachowaniem się obcego intruza, zrobił krzyk, lecz 
jakże się zdumiał, gdy „go«zcz“ odezwał się przy­
ciszonym, ale dobrze mu znajomym głosem :

— S til ,  hałte p isk i... To ja , Moryc Engel.
Tak, ten piękny Francuz, z w ąsam i na szpic

i napoleońską bródką, był pan Moryc Engel „w Lel­
ki medycynnik** sam we własnej osobie, ogolony 
ręką Wypłosza!

Taką była zemsta szlachcica za pokiereszowa­
ną brodę!

Zemsta szlachcica.
Moritz Engel był to sobie „znany medycynnik** 

na cały powiat i okolicę.
Nie w Dordach, ani Łysobykach n ra ł  swój 

zakład felczerski i „salion do golenie i strzizienie** 
ale w bardzo porządnem i dużem mieście.

Niski, chudy, z okazałym nosem i rndą brodą, 
w ystaw ał zawsze we drzwiach od „swój salion** i 
bacznie śledził ruch miasteczka.

— ja k  ja robie ustawienie w nogi to sam
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35 O S T O J A .
(C iąg  d a ls z y ) .

—  D ziękuję ci za te  piękne słowa. L eonar­
dzie, i biorę je  tak, ja k  je  w ypow iedziałeś, cho­
ciaż sam przyznasz, że wszyscy zręczni uw odzi­
ciele od tego zaczynają, iż przyrzekają się ż e ­
nić... J a , przeciw nie, chcę w ierzyć, że zam iary 
tw o je  są szlachetne, to  je s t, że poślubiłbyś mo­
ją  siostrę. Racz mi a to li powiedzieć, czy zasta­
naw ia łeś się nad m ożliw ością przeprow adzenia 
tego  planu ? Czy wiesz, z jak iem iby  to  było 
trudnośc iam i połączone ? A hrab ina , ta  dum na 
p an i, k tó ra  dotąd naw et spojrzeć na m nie nie 
raczy ła , czy uznałaby kiedy m oją siostrę za 
sw oją synów ę ? B iedna Zosia sta łaby  ci wiecznie 
przed oczyma, jak  w yrzut sum ienia, z czasem 
zacząłbyś przeklinać godzinę, w której ją  poślu­
b iłeś, a chociaż pani h rab ina i tw oi krew ni nie 
kazaliby je j może utopić, za to ty leb ’, je j na 
każdym  kroku stw arzali nieprzyjem ności, że w 
końcu możeby się sam a u top iła . Aby w ięc nie 
n as tąp iło  mc podobnego, trzeb a  zerw ać uczucia, 
k tó re  dopiero kiełkow ać zaczynają i d la tego  
proszę cię raz jeszcze, daj mi słowo, że u nas 
byw ać przestaniesz. w

— Czy tego  żądasz koniecznie?
— K oniecznie, mój p rzy ja c ie lu ! Zosia musd 

cię zapom nieć, jak  w ielkość, k tó rej n igdy nie 
m ogła osiągnąć! Im  prędzej wyjdzie za jakiego 
M aćka lub  B artka , tem  lep ie j będzi. dla niej.

H rab ia  po trząsł g łow ą i gorzko się uśm ie­
chną ł.

— M ówicie, żeśmy dum ni — rzek ł — a 
k ied y  my o naszem  pochodzeniu zapom inam y, 
wy nam  je  sam i p rzypom inacie! Syn senatorów  
chce poślubić córkę szlachcica zagrodowego, 
b ra t szlachcie na to m e pozw ala... K to tn  więc 
dum niejśzy , wy, czy my ?

— E !  dajm y tem n  pokój! — niecierpliw ie 
pan  Bereźnicki zaw ołał — przecie m oja s io ttra  
je s t  za dobrą na h rabską kochankę!

— G dybym  nie w iedział, m ój przyjacielu  — 
odparł h rab ią  spokojnie — że mówisz pod w p ły ­
wem  iry tac ji, m usiałbym  się rozgniew ać, teraz 
bow iem  nie tylko m nie obraziłeś, lecz także 
sw oją siostrę, dla której mam głęboki szacunek. 
U fam  jednak , że z czasem sam  zdanie zm ie­
nisz i  będziesz żałow ał słów  dziś w ym ów io­
nych .

— Co daj, Boże, am en! — szlachcic dokoń­
czył. — W szakże zanim  to nastąpi, spodziew am  
się, że uczynisz o co cię prosiłem .

—  Uczynię.
— D ajesz słow o, że więcej u nas nie bę­

dziesz ?
— Baję.
— D ziękuję ci z całego serca!
Pożegnali się dość chłodno i rozeszli w dwóch 

k ierunkach .
Szlachcic wróciwszy do domu, b y ł rozdraż­

niony, lecz zadow olony ; przeciw nie h ra b ia  le ­
dw ie doszedł do pałacu  tak  osłab ł, że m usiał 
się niezw łocznie do łóżka położyć.

XVr II.

Nigdy jeszcze pan  H ila ry  Bereźnicki tak  nie 
p ra g n ą ł ożenić się, jak  w łaśnie teraz. I  nie ty l­
ko dla sw ojej przyjem ności żony po trzebow ał; 
on je j p rag n ą ł może jeszcze więcej, niż dla sie­
b ie , dla sw ojej siostry, o k tó rą  lękać się zaczy­
n a ł .  Odkąd h rab ia  w ich  dom u p rzesta ł byw ać, 
b iedna  Zosia zapadała w sm utek coraz g łębszy, 
z k tórego  naw et m odlitw a nie m ogła je j w yrwać. 
D om yślając się, k to  by ł spraw cą je j niedoli, ża­
ło snym  wzrokiem w p atry w ała  się w brata , 
wszelako n igdy  najm niejszej nie zrob iła  mu 
w ym ów ki. Przyrzekłszy cierp ieć w cichości — 
cierp ia ła  tem  g łęb ie j, tem  boleśniej, że swe- 
m i uczuciami nio m ia ła  się z kim  podzielić.

(Ciąg dalszy nastąpi)

Kto winien?
P O W I E Ś Ć  z A N G I E L S K I E G O .

30 ---------
(Ciąg dalszy).

—  „K to to  w yszed ł?  — sp y ta ła  M ully. —  
N ie w icm — odpow iedziałem  może tem u 
g en tlem anow i sprzykrzyło się czekać na wodę. — 
JeśliJ odszedł, to już  wody nie trzeba —  pow ie­
działa bardzo słuszuie. P ozostaw iłem  więc karafkę 
na m iejscu i w róciłem  do sieni. B yłem  wówczas 
pew ien, że nieznajom y odszedł, ale te raz  za nic 
n ie ręczę. K to w ie, czy nie pozostał jeszcze 
w salonie, w którym  dnia tego  by ła ciem ność, 
bo pozam ykałem  ju ż  okienice w całym  domu

Zeznanie to  wzruszyło mnie bardziej, niźli 
to  chciałem  okazać.

—  P an  rozum ie — ciągną ł dalej Tom asz — 
że nie ośm ieliłbym  się n igdy  rzucać podejrzen ia 
na żadnego z gości pan ien  Leavenw orth , lecz w ie­
my wszyscy, ze pana naszego zam ordow ał ktoś, 
kto nie w ychodził z domu te j nocy — a że nie 
p op ełn iła  zbrodni H en n a ........

—  Powiadasz, że miss E leonora nie chc ia ła  
p rzy jąć tego  gen tlem ana , d laczego? — przerw a­
łem  mu. — Czy nie kazała panu podać przy­
czyny te j odm owy ?

— N ie, proszę pana. K iedy przeczytała na­
zwisko w ypisane na karcie, naprzód się zaw a­
hała , potem  zarum ien iła  i kazała mi pow iedzieć 
to, com już  panu pow tórzył. Z apom niałbym  zu­
pełn ie  o tem  wszystkiein, gdyby ów R obbins 
nie przyszedł znowu dzisiaj i nie p o d ał inuego 
nazwiska. Przykro m i dopraw dy, że muszę rzu­
cać ną niego p o d e jrz en ie , ale gdybym  naw et
0 tym  fakcie przem ilczał, opow iedziałaby go 
p anna Molly. To m nie uspokaja. D obranoc panu.

X IX .
W mojem biurze.

Gdym p rzyby ł do biura nazajutrz, zam eldo­
wano m i, iż gen tlem an  jak iś  p ragnie się ze 
m ną w idzieć i czeka na m nie od dłuższej już 
chw ili. Byłt m nieusposobiony do rozm owy z k lien ­
tam i, to też n iechętn ie  bardzo szedłem  do mego 
gabinetu . O tworzywszy drzwi, znalazłem  się oko 
w oko z p. C lavering. Obecność jego  tu ta j tak  
m nie zdziw iła, że ukłoniłem  mu się w m ilcze­
niu. Oa ^zbliżył się z m iną praw dziw ego gen ­
tlem ana i- podał m i kartę , na k tó re j w ypisane 
b y ło :

H enry-R itch ie  01avering.
P rzeprosił, że przybyw a bez poprzedniego za­

prezentow ania się, tłóm aczy ł, iż je s t cudzoziem cem
1 że sprow adza go do m nie spraw a w ielkiej do­
niosłości i iiiee ierp iąca zw łoki. W spom inano mu 
o mnie, jako o zdolnym adw okacie-gentlem anie: 
to  go ośm ieliło  do przyjścia tu ta j w spraw ie 
przyjaciela, k tóry  zna jdu je  się w bardzo trudnej 
pozycji i w ybrnąć z niej sam nie może, gdyż, 
jako cudzoziem iec n ie zna am erykańskiego p r a ­
w odaw stw a.

Opanowawszy zdziw ienie i mimowolny w strę t 
do tego cz łow ieka, p rosiłem , aby mi spraw ę 
przedstaw ił. W y ją ł z kieszeni no ta tn ik  i zag lą­
dając do niego od czasu do czasu, opowiedział 
mi następującą h is to ry ę :

Pewien A nglik  , podróżujący po A m eryce, 
poznał w m iejscow ości kąpielow ej ihłodą pan ien ­
kę, pokochał ją  szalenie i zap ragnął ją  poślubić 
a  że m a dobre stanow isko, p iękną fortunę, więc 
oświadczył się i zosta ł przyjęty. Lecz rodzina 
panny okazała się tem u związkowi przeciw ną ; 
mój p rz jjac ie l zm uszony b y ł ta ić  tw e uczucia, 
choć panna z nim  nie zerw ała. Tak stały  rzeczy, 
gdy nagle o trzym ał lis t z A n g lji, wzywający 
go do natychm iastow ego pow rotu. Obawiając 
się d ług iego  rozłączenia z ukochaną, pisze do 
niej, proponując je j ślub po tajem ny. P a rn a  się 
zgadza pod pew nem i w aru n k am i: żąda naprzód, 
aby od jechał natychm iast po ślubie a pow tóre, 
aby dopóty u trzym yw ał zw iązek ten  w ta jem nicy , 
dnpóki ona sam a św ia tu  tego  nie oznajm i. N ie 
odpow iadało to w praw dzie życzeniom m ojego 
przyjaciela, lecz chc ia ł posiąść ukochaną za ja -  
kąbądż ceuę, więc się  zgodził. M łodej parze u- 
dzielił b łogosław ieństw a pastor m etodystów , wo­
bec dw óch św iadków : służącego p as to ra  i p rzy­
ja c ió łk i panny m łodej, k tó rą  ze sobą przywiozła. 
Ś lub odbył się na probostw ie, od ległem  o jak ie  
dw adzieścia m il od m iejscow ości kąpielow ej. 
P anna nie by ła  p e łn o le tn ią  i zaw ierała  zw iązek

w brew  w oli rodziny. Otóż chcia łbym  się dow ie­
dzieć, czy m ałżeństw o to  je s t  legalne ? Czy, gdyby  
owa dam a zap rzecza ła  tem u związkowi, p rzy ja ­
ciel mój może zm usić ją  do uznania sw ych p raw ?  
Jed n em  słow em  zapy tn ję  pana, m r R aym ond, czy 
m ój przyjaciel jest, lub n ic  je s t m ężem  owej dam y?

Opowieść ta  za in te re so w eła  m nie mocno. S łu ­
chając jej, zapom niałem  zupełn ie o m ojej po­
przedniej u e c h ę c i do p. C lavering, zapom niałem  
naw et, że w idzę go już nie po raz pierw szy.

Gdy m nie objaśn ił, że ślub odbył sie w S ta ­
nie N ew -Jork , odparłem  mu m niej w ięcej w te  
s ło w a :

—  W S tan ie  ty m  — jak. zresztą w ca łe j 
Am eryce —  m ałżeństw o je s t konL ak tem  cyw il­
nym , o k tórego praw om ocności nie stanow i an i 
zezwolenie rodziny, ani b łogosław ieństw o ducho­
wnego ; w niektórych naw et razach zbyteczui są 
św iadkow ie. D aw nem i czasy form alności sądow e 
przy pojm ow aniu m ałżonki były m niej więcej te  
sam e, jak  przy nabyw aniu w szelkiej innej w ła ­
sności, a  i dziś form alności te  nie u leg ły  znacz­
nej zm ianie. Do zaw arcia związku m ałżeńskiego 
w ystarcza, aby dw oje ludzi powiedziało so n ie : 
„od tej chw ili jesteśm y  ze sobą po łączeni11. W z a ­
jem na ugoda je s t jedynym  w arunkiem  koniecz­
nym . M ożna zaw ierać małżeństw a w te n  sam  
sp o só b , ja k  się pożycza pieniądze lub kupu je  
konia.

—  A więc w ed ług  pańskiego zdania?
— Przyjaciel pański je s t  legalnym  m ałżon­

kiem  owej dam y. Co zaś do w ieku oblubienicy, 
to  pow iem  panu, że dziewczyna cz ternasto le tn ia  
może już w stępow ać w zw iązki m ałżeńskie bez 
zezwolenia rodziny.

—  Cieszy m nie pańskie orzeczenie — zawo­
ła ł  C lavering — bo od legalności tego  m ałżeń ­
stw a zależne je s t  szczęście naszego przy jaciela .

B y ł tak  w idocznie uradow any, że wzbudziło 
to m oją ciekawość.

— W yraziłem  panu m oje zdanie co do le ­
galności tego zw iązku ; lecz nie znaczy to  jeszeze- 
aby je j można było dowieść, w razie  gdyby le ­
galności te j zaprzeczano.

D rg n ą ł i spo jrza ł na m nie badawczo.
—  Pozwól pan, że mu zadam  kilka py tań . 

Czy dam a b ra ła  ślub pod swojem  nazw iskiem ?
— Tak.
— G entlem an?
—  Również.
—  Czy dam a otrzym ała m etrykę ślubną?
—  Tak.
— P odpisaną przez pastora i obu św iadków ?
S k in ą ł g łow ą potw ierdzająco.
— Czy zachow ała to  św iadectw o?
— Sądzę, że tak , lecz tw ierdzić tego  stanow ­

czo n ie  r mogę.
—  Św iadkam i byli......
—  S łużący pastora ....
—  Czy m ożnaby go odczukać?
— N ie.
— Z m arły  czy też zaginiony?
— P asto r nie żyje, służący zaginął.
— Pastor u m a rł?
— Przed trzem a m iesiącam i.
— A kiedyż zostało zaw arte m ałżeństw o ?
— W  lipcu. roku zeszłego.
— Gdzież je s t d rug i św iad ek : • p rzy jació łka  

panny m łodej?
—  D ałoby się ją  odszukać, leez na św iadec­

tw o je j liczyć nie można.
—  A czy przy jacie l pański nie posiada żad­

nych dowodów zaw artego ślubu?
P. C lavering w strząsnął głow ą.

— N ie m ógłby  naw et dow ieść, że podów czas 
znajdow ał się w mieście, w ktorem  ślub się  od­
był — rzekł.

— A k t ślubny m usiał jed n ak  być spisany przez 
urzędnika stanu cyw ilnego?

— N ie był.
— Jak im że to  sposobem  ?
— N ie  po trafiłbym  panu tego w yjaśnić. Mój' 

przyjaciel czynił poszukiw ania, ale n ie  m óg ł t e ­
go ak tu  odnaleść.

— N ie dziw ię się te raz  zaniepokojeniu p ań ­
skiego przyjaciela — rz e k łe m , patrząc p ro sto  
w oczy — zwłaszcza, je ś li dam a nie chce przy­
znać, iż ślub z nim  w zięła. Gdyby życzył sobie 
wytoczyć akoyę sędową, m ógłby jedyn ie liczyć 
na swoją przysięgę, lecz  je ś li dam a zada k ła m  
jego św iadectw u przysięgą wręcz przeciw ną, to  
z pew nością sędziow ie przysięgli uw ierzą raczej 
zeznaniu kobiety , jak  to  zwykle czynią.

(Ciąg dalszy nastąpi).



Nr. 254 > GŁ OS  N A R O D U . 5

KRONIKA.
Kraków dnia 8 hs.opada.

K n l e n d n  r*  k o ś c i e l n y .  Dziś czterech Koro­
natów męczenników; jutro Teodora żołnierza i Ursyna.

Kalendy z rybacki. W listopadzie wolno łowić ło ­
sosie, pstrąga i węgorza..

Oolnaniać należy: szczupaki, lipienie, głowacze, 
bolenie, jazie, świnki, czopy, wyrozuby, czeczugi, san­
dacze, leszcze, klonkl, brzanki, brzong i cyrty.

’ Kalendarz myśliwski. W listopadzie wolno polo­
wać na jelenie, samce i samice, sarny, głaszce (kury), 
i cietrzewie (knry).

Ochraniać należy: kozły, zające, głuszce, cietrze­
wie jarząbki, kuropatwy, dzi^e kaczki, dubelta i krzyka 
oraz przepiorkg.

Kalend irz aurcnomlczny. V „chód słońca rozpocz ł 
sig ćziś o godz. 6 min. 43, zachód przypada na god:. 
4 min. 4; długość dnia 9 godzin 21 minut.

Ciepła stopni rano 4 C.

Rc^zn.ce historyczne. Dnia 8 listopada 1471 roku, 
p.'zynywa dr Krtkowa n i dwór Kazimierza Jagiellończyka 
pos.J papieża Sykstusa IV.

Cesarz Zygmunt, znany w historji ze swojej przewro­
tności, raz udawał uajwierniejszego przyjaciela króla 
Władysława Jagiełły, to znowu potajemnie knuł intrygi 
i  przeciw królowi i przeciw Polfie. W ciągłych kłopo­
tach pienigżnych nie wahał Gę pożyczać u krola Jagiełły 
pienigdzy, mimo, że go ciągle zdradzał.

Dnia 3 listopada 1412 roku zastawił Jagielle ziemig 
Spiską za czteidziesci tysigey kóp groszy praskich, któ­
rych nigdy me oddał. Mimo tego ziemia spiska odebra­
n ą  została Polsce w 1772 i przyłączono ja  do Węgier. Gdy­
by dziś istniało państwo polskie miałoby najsłuszniejszy 
powód do upomnienia sig u Wggrów albo o zwrot owej 
3imy, wraz z procentami, albo o oddanie ziemi Spi­
skiej.

Kupujcie tylko u chrześcijan!

P. Eliza Orzeszkowa, polska powieściopisar­
ka, poślubiła w tych dniach w Grodnie p. S tani­
s ła w a  Nahorskiego.

* Pogrzeb ś. p. Henryka Dyrdonia, artysty 
m alarza, odbył się wczoraj o godzinie 3-ej po po­
łudniu . W śród ponurego dzwiękn dzwonów, wy­
niesiono z kryp,y kościoła księży Pijarów  skro­
m ną trum nę ze zwłokami zaledwie 34-letniego 
mężczyzny, który w twardej walce życia artysty­
cznego, pomimo wielkich zdolności i szerokiego po­
lotu ducha, poległ jak żołnierz na stanowisku, 
oddając się jeszcze w ostatnich chwilach swego 
krótkiego żywota Sztuce. Ś. p. Henryk Dyrdoń, 
uczeń tutejszej szkoły Sztuk pięknych, przejąwszy 
s ię  zasadami mistrza Matejki, celował w rysunku 
i kolorycie, a nie rzucając się na wielkich roz­
miarów dzieła, wykonał cały szereg prac wykoń­
czonych pod każdym względem artystycznie. Ry- 
sunki jego zdobiły bardzo często szpalty Tygodni­
ka Ilustrowanego, Wędrowca i Świata, a zaś 
krajobrazy i portrety ściany sali Sztuk pięknych 
w  Snkiennicach. Ostatnia jego praca, znakomity 
portret ks. Czetwertyńskiego, dopomogła mu do 
wyjazdu na pewien czas do Włoch ; niestety! i b łę­
kitne niebo Italji nie mogło uratować nam arty ­
sty, który borykając się nieustannie o, chleb co­
dzienny prócz trosk i  udręczeń, nic więcej na tym 
padole płaczu Die zaznał. Pogrzeb ś. p. Dyrdonia 

był tak  cichym, ja k  cichym był jego żywot. P ro­
s ta  trum na, dwa skromne wieńce, jeden od ro­
dziny, drugi od kolegów, wreszcie garstka arty­
stów, literatów i przyjaciół za trum ną, oto cała 
nagroda człowieka, który się poświęcił Sztuce i 
żył tylko dla S z tuk i! — Niech mu ziemia lekką 
b ęd z ie !

L osy  na oryginalne rysunki Matejki są w tu ­
tejszych handlach po cenie 1 złr. do nabycia. Do­
chód przeznaczony stosownie do woli ofiarodawcy 
śp. mistrza Matejki, na pokrycie kosztów żywie­
n ia biednej szkolnej dziatwy krakowskiej. Nie 
wątpimy, że ci wszyscy, którzy od 3 lat tak ser-, 
decznie popierają cele komitetu dla „głodnych 
dzieci*1, poprą szlachetną myśl śp. Mistrza i przy­
czynią się do powiększenia funduszów komitetu, 
dla którego pora ciężkiej pracy tak szybko się 
zbliża.

Z Uniwersytetu Jagiellońskiego. Dokładny 
wykaz frekwencji uczniów naszej Wszechnicy w pier­
wszych dniach b. m. podaje ogólną liczbę słucha­
czy na pierwsze półrocze szkolne 1894/5 , 1248, 
zwyczajnych 1173, nadzwyczajnych 75 ; Z tego 
przypada na wydział teologiczny, 65 zwycz. i 5 
nadzw., wydział praw a 575 zwycz. i 11 nadzw. 
w ydział medyczny 385 zwycz. i 28 nadzw., wy­
dział filozofji 115 zwycz. i 15 nadzw. Rolnictwo

24 zwycz. i 16 nadzw., wreszcie na farmację za­
pisało się 9 słuchaczów. .

Z „Lutni*. Walne zgromadzenie Krakowskie­
go Towarzystwa śpiewackiego „L utn ia11, odbędzie 
się we wtorek, dnia 20 listopada o godz. 8 w ie­
czorem w lokalu Towarzystwa, przy ulicy Szpital­
nej 1, 9.

Przywilej. Ministerstwo handlu udzieliło Ka­
zimierzowi Adjukiewiczowi w Krakowie, wyłączne­
go przywileju ua uleprzenia przy sieczkarniach, 
według opisu tajnego, złożonego w ministerstwie 
handlu.

Z sądu. Dwie zbrodnie zabójstwa były  przed­
miotem rozpraw tryLunału przysięgłych w .pierw­
szych dniach bieżącej kadencji. O b ie . te sprawy 
zakończyły się zasądzeniem winnych. Z: tych pierw­
sza długiem, bo 7-Ietniem więzieniem^ wymierzo- 
nern Franciszkowi Miętce, 31 la t liczącemu m ura­
rzowi z Podgórza, który w nocy z dnia 5 na 6 
sierpnia b. r. w sprzeczce i kłótni z teściem 
swoim, Józefem Nowakiem, dużym nożem zadał 
mu śmiertelne pchnięcie w brzuch, wskutek cze­
go Nowak w k ilka minut życie zakończył. — 
Przedmiotem drugiej rozprawy, ktróra toczyła się 
we wtorek, od rana do północy, była zbrodnia Karo­
liny Szewczykowej, 37 la t  liczącej gospodyni grnn= 
towej w Damienicacn. Szewczykowa prz-iz 20 lat 
żyła z mężem swoim, Michale m, przykładnie. Dnia 
19 sierpnia br. udała się w połuduie do są s ia ­
dów, gdzie przy kieliszku zabawiała się w tow a­
rzystwie mężczyzn do późna. Kiedy o północy je ­
szcze do domu nie wróciła rozgniewany mąż po­
szedł za nią i spotkał ją, wychodzącą z karczmy, 
w towarzystwie parobków. Wśród kłótni udali się 
do domu, gdzie mąż nie przebierając w wyrażeniach, 
dalej czynił jej wyrzuty; rozsierdzona tern Szewczy­
kowa w stała z łóżka i uderzyła męża w twarz, 
ten zaś począł ją  bić laską. Mocniejsza kobieta 
wypchnęła mężczyznę na pole i zamknęła drzwi i 
okno. Po chwili wyszła i znowu uderzyła go kil­
ka razy kijem, wreszcie, złością uniesiona, poczęła 
go bić noszami od wody po głowie, tak  dłngo, 
aż mąż na ziemię runął. N a krzyk przyskoczył 
Franciszek Dziurdzia i rozjuszoną chwyciwszy wpół 
i nosze z rąk  wyrwawszy, wyniósł ją  dalej. N ie ­
przytomnego Michała zaniesiono do stodoły Odzy­
skawszy na chwilę przytomność, żądał księdza, 
na co żona, zawoławszy: „Ja  ci dam księdza!" — 
porwała skrzynkę z sieczkarni i chciała nią 
jeszcze bić męża, w czem jej jednak przeszkodzono: 
następnie rzuciła się przed boiskiem na zienrę i 
krzyczała: „Że ja  też siekiery nie wzięła, byłabym 
odrazu ucięła mu głowę“ . Szewczyk zm arł 21, 
a lekarze sądowi orzekli, że śmierć nastąp iła  z po- 
podu pęknięcia kości czaszkowych i krwiotoku 
mózgowego, wskutek silnego uderzenia w głowę 
przedmiotem tępym. Obwiniona przyznała się, tłó- 
macząc się, że działała pod wpływem uniesienia, 
do którego ją  pobudzały brutaine a niezasłużone 
wyrazy nieboszczyka. Sędziowie długi czas zasta­
nawiali się nad • postawionemi pytaniam i, i az 
czterokrotnie zasięgali informacji ze strony Try­
bunału. W  końcu 8 głosami zatwierdzono pyta­
nie z §§. 335 w kierunku koniecznej obrony. Na 
wniosek zatem zastępcy prokuratora dra S taw ar- 
skiego, Trybunał pod przewodnictwem radcy Gie­
bułtowskiego, wymierzył obwinionej 1 rok cięż­
kiego w ięzienia, obostrzonego postem co 14 dni. 
Obronę prowadził adw okat dr Emil Schwarz.

Wybór. Posłem ua Sejm krajowy w Tarno­
brzegu wybrany hr. Zdzisław Tarnowski.

Chrześcijanie baczność! W Banku poboż­
nym Arcybractwa miłosierdzia, odbywa się licyta­
cja na rzeczy niewykupione. W piątek i w sobo­
tę  pójdą na sprzedaż przedmioty srebrne i złote.

* Namiestnictwo zezwoliło tutejszemu kupco­
wi i radcy miejskiemu, p. Stanisławowi Szarskie- 
mu, zmienić dotychczasową firmę handlową „ S ta ­
nisław  Feintucn" na „Szar3ki i Syn“ .

Zarząd chóru „Sokoła" uprasza uprzejmie 
wszystkich członków do wzięcia udziału w pró­
bach, które począwszy od d. 8 b. m. odbywają 
się każdego tygodnia we wtorki, czwartki i sobo­
ty od godz. 7 f |  wieczorem w mieszkaniu dyr. 
Deca ul. Sw. Anny Nr. 11, I  p.

* P Usiedzenie Towarzystwa technicznego, zwo­
łane zostało na piątek dnia 9 b. m. Na porządku 
dziennym: W ykład Tadeusza Stryjeńskiego „O u- 
rządzeniu fabryki wyrobów drzewnych i o prze­
myśle drzewnjm  w ogóle".

Z Towarzystwa ogrodniczego. W czwartek, 
d. 8 b. m., odbędzie się, w sali wykładowej, w 
gm achu chemicznym (przy nowym Uniwersytecie)

zebranie miesięczne krak. To w. ogrodniczego. Nit 
porządku dziennym odczyt prof. B ieniasza: „O ,ho­
dowli roślin pokojowych".

W Kasynie powszechnem odbędzie się w so­
botę d. 10 b. m. odczyt p. M. Siebera, urozmai­
cony koncertem.

Omyłka. W wykazie składek na W eteranów 
z r. 1831, zaszła mata omyłka. Rada powiatowa 
bocheńska złożyła nie 40, ale 50 złr. w. a.

* Ulica Florjańska ze w zględu na nieustanną  
Komunikację, zostanie otwartą jutro na nowo dla  
ruchu kołowego.

Głos biedaków. Otrzymaliśmy pismo następną 
jące : „Pod Twoją opiekę, JW P anie Prezydencie, 
uciekają się biedui nieszczęśliwi i przez wszystkich 
zapomniani djnruiści sądu powiatowego w Podgó­
rzu. Nie mając żadnych środków do życia, zmu­
szeni jesteśmy pracować jako pisarze, a tym spo­
sobem uczciwie na kaw ałek cbleba. Pominąwszy 
już wszystko, ze tak  ciężko i za marny grosz pra­
cujemy, ale znajdują się jeszcze tacy, którzy kon­
kurując, pragną nas i  tego, tak  lichego kawałKa 
chleba pozbawić. Są to przeważnie tacy, którzy po­
bierają miesięcznej emerytalnej pensji 60 do 65 
złr., ja k : konduktorzy, adjunkoi podatkowi pensjn- 
nowani, którzy tutaj pracują za bardzo niskie wy­
nagrodzenie, czem ujmę przynoszą takim, którzy nic 
nie mają. Wiele już przykładów swej szlachetności 
okazałeś JW P anie Prezydeucie, racz wysłuchać i 
tej prośby, za którą kiedyś nagroda od Boga cię 
spotka". D jurniści z Podgórza.

Przed komisją egzaminacyjną z rachunko­
wości ogólnej w nam iestnictwie, złożyli egzamin 
pp. Antoni Sało z Bitkowa i Jakób Wodosławsk 
ze Lwowa.

W Zbarażu, przy wczorajszym wyborze uzupeł­
niającym posła na Sejm krajowy z kurji gmin 
wiejskich, w miejsce ś. p. księdza Siczyńskiego, 
głosowało 136. P . Fedorowicz Tadeusz otrzymał 
73, ks. Aleksander Zają.zkow ski 63 głosów. W y­
brany przeto posłem p. Tadeusz Fedoro wiez.

Ń Starem Mieście wybrauo onegdaj, podczas 
wyborów uzupełniających w miejsce zmarłego L u­
dw ika hr. Wodzickiego, posłem do Sejmu p. Ka­
zimierza Bielańskiego. P an  Agopsowicz cofnął 
swoją kandydaturę.

W Jarosławiu odbyło się dnia 3 listopada, ja ­
ko w rocznicę rzezi P rag i, staraniem  tamtejszego 
„Sokoła" nabożeństwo solenne w parafjalnym ko­
ściele, a wieczorem skreślił wymownemi słowy o- 
kropny ten dram at dziejowy w sali ratuszowej wo­
bec licznie zebranej publiczności profesor Rychlik.

Z Turki piszą: Zgrozą i oburzeniem napełnia 
każdego widok barbarzyńskiego obchodzenia się 
tutejszych furmanów — a zwłaszcza żydowskich — 
z końmi. Codziennie widać na ulicach naszego 
miasteczka Kilkanaście tyoh nieszczęśliwych kalek 
z ranam i od sznurów, do kości poprzedzieranemi, 
z odguiotami ropiącemi, narosłemi dziś do niewi­
dzianej wielkości, wijących się od bólu, a mimo 
tego wszystkiego, zaprzęganych do przeciążonych 
wozów i nie już bitych, lecz katowanych, gdy cią­
gnąć nadmiernych ciężarów nie potrafią. A cóż w ła­
dze nasze na to mówią ? — mógłby kto zapytać. 
Patrzą... i milczą, *bo, zaiste, takiej obojętności na 
wszystko, jak  u nas w miasteczku i w okolicy, 
chyba niepodobna gdzieindziej znaleźć. N ikt niczyim 
losem się nie zaopiekuje i stąd  dręczy jeden d ru ­
giego, jak  mu się podoba, w jednem  miejscu, ksiądz 
prowadząc wojnę ze swoimi parafjauam i, skarży 
ich nieustannie do władz i kondemnaty ua nich 
śc iąga ; gdzieindziej, lub raczej w całym powie­
cie, żyd, lub pisarz poką^uy (w ładcy tutejsi), za­
wojowawszy chłopów, cisną i dręczą nieiitości- 
Wie, a biedny chłop, przerażony tern wszystkiem, 
ust nawet otworzyć nie umie, gdy sekwestrator 
podatkowy ostatui sierak na zaspokojenie zaległe­
go podatku zeń zdziera (co, niestety, dość często 
ma się tu  zdarzać), a n ikt się za nim ująć nie 
śmie, lecz tylko niechęć odnośnych czynników na 
siebie ściągnie. Gdzież więc wobec takich stosun­
ków biedne zwierzęta dla siebie opieki szukać 
mają?

Z Brodów piszą: Na tajnem  posiedzenin rady 
gminnej wrzała zacięta w alka, a szło o wybór se­
kretarza. Radni podzielili się na dwa wojenne o- 
bozy: do jednego należeli radni chrześcijańscy, do 
drugiego radni żydzi ^ k an d y d a tó w  było 9, dwóch 
żydów i 7 katolików. Radni żydowscy, których jest 
większość, odnieśli zupełne zwycięstwo, z urny wy­
borczej bowiem wyszedł p. Byk Dawid, koncypjent 
adwokacki. Zwycięstwo to nie jest jeszcze zupełne, 
gdyż p. Byk nie posiada wymaganej konkursem 
kwalifikacji, a — jak się dowiedziałem — burmistrz,
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p. Kulak, już wybór unieważnił. Radni chrześcijan 
sćy, ja k  jeden mąż, głosowali za katolikiem, p. 
Zielińskim, który m iał wszelkie wyińogi. Przyjdzie 
w ięc do ponownego rozpisania konkursu.

Żyjemy w  ustawicznym strachu! O kilka mil 
od nas, w miasteczku Załoźcach, grasuje silnie 
cholera. .Od chwili wybuchu, tj. od niespełna dwóch 
tygodni, było na 81 zasłabnięć przeszło 30 wy­
padków śmiertelnych. To procent n ie lad a !! N ato­
m iast zmniejsza się — dzięki Bogu — szkarlatyna, 
która w uaszem mieście bardzo wiele ofiar między 
dziećmi zabrała.

R eperto ar tea tra ln y . Dziś „Wormann i Marberg* 
(Mauerbliimchen), komedja w 4 aktacn O. Blumenthala 
i  G. Kadelburga z niemieckiego. W piętek 9 „Dożywo­
cie". W  sobotę 10 „Małomieszczanie“ (Les bourgeois 
de Pont-Arcy), kómedja w 5 aktach W. Sardou, występ 
pani A. Hoffmann. W niedzielę 11 „MaJomieszczanie" wy­
stęp p. A. Hoffmann.

Na Wawel. Dnia 29 października 1894 roku odbyło 
się w domu p. Ulanowskiej 17 rozbicie puszek składko­
wych na restaurację Wawelu (tj. kateary i zamku kró­
lewskiego). Puszki przyniosły i nadesłały pan ie: Babire- 
cka, prof. Brzezińska, prof. Cyfrowiczowa, Dębska, Do- 
bruehowska, Falkenhagen, Ferwecka, Górska, Hoszowska, 
Jabłońska, Jabóbkówna, prof. Janczewska, Kniaziołucka, 
Kotsehowna, prof. Krzymuska, Łepkowska, Malczewska, 
I. E. ministrowa Madeyska, Pędzilska Regina. Rogosz 
Zosia, Różycka, lir. Szembekowa Józefowa, Szybalska, 
Tejsseyre, prof. Trzebicka, Willimek, Amalja z Bolecho­
wie, Wojciechowska, Wysocka, Zarembina, Żelechowska. 
Panowie: Broszkiewicz (ogrzewalnia kolei państw.), dr 
Dadlez, prof Fierich, Giebułtowski, dr Gwiazdómorski, 
prof. Jordan, Kozubowski, Lipoman, Matusiński, Matu­
szewski, ks. Mianowski, Mniszek Tytus, Sehling z Izde- 
bnika, Seweryn, prof. Straszewski, Kazimierz Straszewski, 
Schlenker, Truskolaski, prof. B. Ulanówski, Wojciecho­
wski Bruno, rektor Zoll. (C. d. n.)

Nekrologia. Arystomen Z i e l i ń s k i ,  zmarł dnia 27 
zm. w Michalczowej, pow. nowo-sędeckiego, w 70 roku 
życia. Od najmłodszych lat brał czynny udział w pracach 
narodowych. W roku 1803/4 walczył w czterech poty­
czkach.

Aloiza z Heinów P f l e g e r ,  wdowa po urzędniku ko­
lei północnej, lat 55, zmarła w Krakowie 5 bm.

Antoni S z k o l n i k o w s k i ,  obywatel miasta K rako-• 
wa, majster krawiecki, lat 84, zmarł w Krakowie dnia 
5 b. m.

ROZMAITOŚCI.
Księgosusz. Wolno praktykujący w W arsza­

wie lekarze weterynarji, pp. Józef Ostaszewski i 
F eliks Baranowski, zostali delegowani przez mi- 
nisterjum  spraw wewnętrznych do ziemi Dońskich 
kozaków dla wzięcia udziału w walce z księgo- 
susztm.

Lekarstwo na suchoty, z  P aryża donoszą 
do K urjera  Warsz., że dr Franciszek Crótte i dr 
Ghlulli wynaleźli wrzekomo niezawodny środek 
leczniczy przeciw suchotom, polegający na wdy­
chaniu w płuca środka antyseptycznego. Środkiem 
tym ma być fo rm io l  (jeden z bezwodników orga­
nicznych) w połączeniu z czystym kwasem wę- 
glanym.

Cesarzowa austrjacka. Podróż cesarzowej 
Elżbiety do Algieru, została już ostatecznie posta­
nowiona. Cesarzowa wyruszy tam pod koniec li­
stopada i zabawi do połowy marca. N a wiosnę 
uda się na dłuższy pobyt do Korfu, gdzie też przy­
będzie odwiedzić m atkę księżna Gizela z dziećmi. 
W maju cesarzowa powróci do Wiednia. Podróż 
do Indyj wschodnich na jachcie „M iramare“ zo­
sta ła zaniechana. Cesarzowej towarzyszyć będzie 
nieliczna świta.

Djagnoza śmierci cara. Wedle dzienników 
londyńskich miał prof. Leyden wyrazić się przed 
jednym ze znajomych lekarzy, iż śmierć cara osta­
tecznie nastąpiła wskutek komplikacji z powodu 
nagronadzenia skrzepłej krwi w lewem płucu. Car 
skonał w chwili napadu trudności oddychania w 
najwyższym stopniu. Skończył w postawie siedzą­
cej, otoczony rodziną, zupełnie przytomny. Sekcja 
zwłok orzekła, że bezpośrednią przyczyną śmierci 
było ubezwładnienie serca w następstwie nerkowej 
choroby i zapalenia lewego płuca.

Przewiezienie zwłok carskich. Praw. Wie- 
stn ik  umieszcza ceremoniał przewiezienia zwłok 
cara Aleksandra III. Z Liwadji do Ja łty  zwłoki 
z trum ną będą przeniesione na rękach, do Sewa­
stopola trum na będzie przewieziona na krzyżowcu 
1-ej klasy „P araiat’ M erkuria", a z Sewastopola 
w oddzielnym wagonie żałobnym pociągu, który 
pójdzie przez Symferopol, Spasow Skit, Charków, 
Kursk, Oreł, Tulę, Moskwę i Twer do P etersbur­
ga. Po złożeniu do trumny zwłok przyobleczonych 
w purpurę cesarską, będą one przeniesione przez 
cara z osobami należącemi do rodziny cesarskiej 
do większej cerkwi w L iw ad ji; u wstępu do niej 
przyjmie je  arcybiskup tauryeki i symferopolski 
■wraz z duchowieństwem eparchjalnem. Przy trum nie

odpraw iają się dw a razy dziennie nabożeństwa 
żałobne. W oznaczonym dniu orszak żałobny wy­
ruszy z L iw adji do przystani w Jałcie w porządku 
ustanowionym w ceremonjale, przyczem zwłoki na 
barkach swoich poniosą szeregowcy szóstej roty 
16-go pułku strzelców i wioślarze łodzi cesarskiej. 
W Jałcie po ustawieniu trum ny na katafalku od­
prawione będzie nabożeństwo żałobne, poezem prze­
niesioną zostanie na pokład krzyżowca „P am iat1 
M erkurja“ . W Sewastopolu car sam z osobami, 
należącemi do rodziny cesarskiej, ministrem dwo­
ru i jenerał-adjutantam i, podniesie trum nę i po- 
-stawi ją  na przygotowanem miejscu w przystani. 
P o  nabożeństwie żałobnem trum na będzie umie­
szczona w wagonie żałobnym Tymże samym po­
ciągiem pojadą wszystkie osoby, mające towarzy­
szyć zwłokom do Petersburga. W Moskwie trum na 
będzie przewieziona do soboru Archangielskiego, 
według oddzielnego ceremonjału, skąd znów na­
stąpi przewiezienie jej na stację kolejową. Prze­
wiezienie w Petersburgu zwłok do soboru Petro- 
pawłowskiego odbędzie się również według oso­
bnego ceremonjału.

Kto wynalazł surowicę ? Jak  o wiele do­
niosłych wynalazków, tak i o surowicę leczniczą 
wszczęła się polemika, kto jest właściwym jej wy­
nalazcą? Francuzi twierdzą, że wynalazcą tym jest 
asystent Pasteura, d r Roux; Niemcy zaś, że pro­
fesor berliński dr. B e h rin g ; z Niemców znów prof. 
Rudolf Yirchow utrzymuje, że pierwszych doświad­
czeń z surowicą dokonał pod jego kierunkiem 
w szpitalu im. cesarza Fryderyka, dr. Aronson. 
Profesor B ehring , broniąc swych praw  do tego 
wynalazku w tygodniku Maksymiljana H ardena 
Z u ku n ft  nazywa Yirchowa „lekarskim doktryne- 
rem “ i przepowiada, że wynalazek surowicy lecz­
niczej sprowadzi zupełne fiasko poglądom Virchowa 
na terapję. Tyle sporu lekarskiego. Wszystkich 
jednak i dr. Roux i dr. Behringa i prof. Yircho­
wa z dr. Aronsonem pobiją nieznany z nazwiska, 
filolog w F ra n kfu rter  Z tg ., przypisując wynalazek 
surowicy leczniczej... Owidiuszowi. „Nie kto inny 
bowiem, lecz starożytny autor „Przem ian" jest 
praojcem tego wynalazku, albowiem w swych Re­
media amoris wyraźnie p isze; Prineipiis obsta, 
sero medicina para tur, co znaczy po polsku; „0 - 
pieraj się początkom (choroby), lekarstwo będzie 
przyrządzone z surowicy".

Na polowaniu. Przed kilku dniami, fatalny 
wypadek na polowaniu pozbawił lorda Rosebery 
bardzo pożytecznego współpracownika, Izbę lordów 
jednego z parów, a piękną pannę — ubóstwiane- 
nego narzeczonego, w osobie wicehrabiego Brum- 
lanrig, najstarszego syna markiza Queensberry. Na 
polowaniu u p. Edw arda Stanley, w Quantock, 
przesadzając płot, młodzieniec ten oparł się nie­
chcący o strzelbę, która mu prosto w twarz wy­
paliła i runą ł śmiertelnie rażony. Lord Drumlan- 
rig , zasiadający od roku w Izbie wyższej, był se­
kretarzem prywatnym lorda Rosebery, jn ia ł poślu­
bić niebawem córkę jenerała  Ellis, adjutanta księ­
cia Walji. Śmierć ta  zdolnego, 27 -letniego mło­
dzieńca, budzi żal powszechny w Anglji.

Cesarz japoński święcił onegdaj 42 rocznicę 
swoich urodzin. Przebywający w Berlinie Japoń­
czycy obchodzili ten dzień wspólną ucztą, urzą­
dzoną w poselstwie miejscowem japońskiem, pod 
wodzą posła, wice-hrabiego Aoki.

Rocznica. Już teraz rząd portugalski czyni 
przygotowania do uroczystości obchodu 400 roczni­
cy znalezienia drogi morskiej do Indyj#wschodnich 
przez Vasco de Gamę. Rocznica ta, przypada w 
r. 1897. Między innemi proponowany jest wielki 
przegląd fioty, pielgrzymka do grobu Vasco de 
Gamy i wystawa indyjska w Lizbonie. P ortugal­
skie ministerjum oświaty i Sztuk pięknych, ogło­
siło konkurs na operę p t . : „Vaseo de Gama", do 
której libretto ma być osnute na przygodach w iel­
kiego żeglarza. Uroczystości przypadają na d. 8, 
9 i 10 czerwca.

Parlamentarne zwyczaje. Czytając sprawo­
zdania obrad parlam entarnych, nieraz chcielibyśmy 
uprzytomnić sobie w myśli obraz zewnętrzny are­
ny, na której toczą się polityczne zapasy. Oto kil­
ka szczegółów w tym względzie.

Przedstawiciele Anglji, wchodząc na salę, zdej­
mują kapelusze i kłaniają się speaker’owi, t. j. prze­
wodniczącemu. Po spełnieniu tej formalności k ładą 
znowu kapelusze na głowę i siedzą w nich pod­
czas posiedzenia. W parlamencie angielskim widzi 
się prawie same cylindry. Gladstone nosił go za­
wsze nasunięty głęboko na czoło ; cylinder p. Cham­
berlaina słynie z połysku, a wogóle ten poseł od­
znacza się wielką wytwornośeią ubrania. Nie w i­

dziano go nigdy bez storczyka w butonierce. Za­
niedbanie w stroju je st bardzo źle widziane w par­
lamencie londyńskim. W swoim czasie ściągał na 
siebie oburzenie Irlandczyk, Michał Davitt, który 
się ukazał w kapeluszu z miękkiego filcu, a gor­
szono się także melonikiem przywódcy robotników, 
Johna Burns i kaszkietem podróżnym socjalisty 
H eir Hardie. D la uzupełnienia obrazu dodamy tu 
jeszcze, iż modlitwę przed rozpoczęciem obrad od­
mawia kapelan parlamentu, że każdy z mówców 
przemawia stojąc przy swojej ławce z odkrytą gło­
wą i że posłowie wymieniani są nie z nazwisk, 
lecz wedle okręgów wyborczych. które przedsta­
wiają. Deputow ani nie mogą czytywać dzienników, 
siedząc na swoich miejscach. Ław ki specjalnie u- 
stawione są dla tych, których obrady nużą i któ­
rzy chcieliby przeglądać pisma.

W niemieckim Reichstagu jenerałow ie zasiadają 
w mundurach. Bismarck przychodził zawsze w mun­
durze. Capriri także. Członkowie cywilui parlamen­
tu ukazują się w żakietach lub czarnych tużurkach. 
W W iedniu przeważa także tużurek, nie ma mó­
wnicy, a że sala parlam entu jest bardzo duża, po­
słowie, którzy chcą słyszeć przomówienie kolegi, 
około niego się grupują. W Belgji Senat i Izba mieszczą 
się w jednym gmachu. Członkowie parlam entu wło­
skiego obowiązani są składać królowi przysięgę na 
wierność. Zwyczaj ten panuje także w Prusach i 
w Hiszpauji. W Portugalji i Grecji obrady są nad­
zwyczaj burzliwe, natomiast 114 deputowanych 
Norwegji i 239 posłów i 150 senatorów Szwecji 
zachowuje się bardzo spokojnie. Przed otwarciem 
parlam entu szwedzkiego członkowie obu Izb wy­
słuchują nabożeństwa w katedrze sztokholmskiej, 
następnie udają się pieszo do pałacu króla, który 

' ich przyjmuje w otoczeniu rodziny i dygnitarzy. 
Na uroczystość tę monarcha przywdziewa długi 
płaszcz gronostajowy, czterech szambelanów niesie 
za nim ogon, na głowie ma koronę królewską, a 
jego synowie — książęce. Senatorowie stoją po pra­
wicy, posłowie po lewicy, naprzeciwko ustrw iają 
się żołnierze, w mundurach gwardji, z czasów Ka­
rola XII. Król wygłasza mowę od tronu; odpowia­
dają na nią prezydentowie obu Izb, zapewniając 
monarchę o swej wierności. Następnie senatorowie 
i deputowani dążą na sale swych obrad. P ubli­
czność dopuszczana jest na te ceremonje za oso- 
bnemi zaproszeniami.

Samobójstwo oszusta. Komisarz policji w Mon­
te Carlo, wskutek prośby telegraficznej policji 
amsterdamskiej, udał się w tych dniach na dwo­
rzec kolei, na pociąg przychodzący od granicy 
włoskiej Yentimiglja, celem zaaresztowania nieja­
kiego Teinenburga i jego  kochanki, niejakiej Ba- 
guć, oskarżonych o popełnienie licznych oszustw 
w Holandji, a wracających z podróży po Włoszech. 
Rozpoznanie podróżnej pary nie było trudnem  i 
komisarz policji zażądał od Teinenburga, tytułują­
cego się „hrabią", pofatygowania się na policję. 
Wówczas Teinenburg szybkim ruchem wydobył re­
wolwer i kilkakrotnie strzelił sobie w głowę i w 
usta. W  stanie beznadziejnym odwieziono go do 
szpitala, gdzie też niebawem życie zakończył. To­
warzyszkę jego, która była niemym świadkiem tej 
sceny, aresztowano i ma być ona wydana władzom 
holenderskim.

ZEITJUM IO IR -
A. do B., znanego ze skąpstwa:
— Słuchajno! Ameryka już odkryta, proch już wy­

naleziony. Trzeba, aby sig znowu stało coś nadzwy­
czajnego. Możebyś mi zafundował pół porcji polę­
dwicy?...

Dużo musi słów stracić, kto chce jedno nieostrożne 
słówko cofuąć.

Najniebezpieczniejszem kłamstwem jest to, które jes t 
najbliższem prawdy.

Najłatwiej wpada w stronniczość, kto chce za wszel­
ką cenę zawsze pozostać bezstronnym.

Nieroztropność twoich przyjaciół przynosi ci więcej 
szkody, niż roztropność twoich wrogów.

Idealiści w sztuce schlebiają naturze, realiści spotwa­
rzają ją  tylko.

Staruch pewien z młodą panną 
Chciał koniecznie się ożenić, 
Więc prezenty znosi różne,
Aby serce jej odmienić 
1 ku sobie usposobić 
Najprzychylniej, najłaakawiej, 
Myśląc sobie: „Co popsuje 
Starość, niechaj złoto zbawi...11 
Raz staruszek idzie z panną
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Do złotnika-jubilera.
Najpiękniejsze złoto, srebro 
1 klejnoty jej wybiera.
Panna gust ma nowoczesny 
I hołduje modzie szczerze,
Piękną broszę, brylantami 
Wysadzaną suto, bierze.
Brosza piękna jest, zaprawdę,
I misterna jest, i droga,
Przypomina zasię formą 
Coś z pająka, coś z stonoga.
Pod sufitem, w kącie sklepu,
Dwie pajęcze gwarzą damy;
Jedna rzecze: „Najwidoczniej 
Najpiękniejsze kształty mamy. 
Człowiek bowiem, co zna przecie 
Form zalety i przymioty,
W kształty nasze wciąż odziewa 
Swe precjoza i klejnoty.
Ot, w gablotce leżą razem:
Liszka złota i ropucha,
Chrabąszcz srebrny, stonóg z bronzu 
1 z szafirów barwnych mucha. 
Najskuteczniej jednak pająk 
Służy pannom ku ozdobie;
Piękne dziewczę la s  wybrało 
I  na piersi kładzie sjb ie...“
Na to rzecze starsza nieco 
Pajęczego rodu dama:
„O zaszczycie tym zaiste 
Co mam myśleć, nie wiem sama.
Bo patrz tylko: gust zepsuty 
Ma ta piękna panna chyba,
Nas na piersi ma dziewczyna,
A starego w sercu grzyba.

OSTATNIA POCZTA.
Cesarz, postanow ieniem  z dnia 2 listopada, 

2am ianow ał hr. M aksym iljana M ontecuccoli-La- 
derch i gubernatorem  Landerbanku.

K om endant korpusu, fm p. Galgoczy, w  Sy- 
binie, podczas przejażdżki konnej uderzył g łow ą 
o szranki m iejskiej rogatki, a zakrw aw iony i cię­
żko pokaleczony spadł z konia i doznał, jak  się 
zdaje, w strząśn ien ia mózgu.

W  H u st na W ęgrzech, w kom itacie m arm a 
roskim , w zbraniała się ludność chow ać zw łoki 
zm arłych  na cholerę, na cm entarzu cholerycznym  
W sk u tek  tego przyszło do sta rc ia  z żandarm erją, 
k tó ra  obstaw ała przy przeprow adzeniu zarządzeń 
w ładzy. W zburzony tłu m  rzucił się .n a  żandar- 
m erję, u siłu jąc  wyrwać je j broń. Ż andarm erja 
m usia ła  uzyó broni palnej. Jeden  ch łop  został 
zabity , w ielu je s t  ran n y c h ; aresztow ano 60 osób, 
m iędzy tem i 20 kobiet. W zburzenie trw a dalej.

P re fek t m arynarki w Tulonie po lecił trzy ­
m ać w pogotow iu cztery s ta tk i transportow e, z 
k tó rych  każdy przewieźć może po 1800 ludzi. 
S ta tk i na dany  rozkaz m ają odpłynąć do M ada­
gaskaru .

Biuro R eu te ra  donosi z T ie n ts in : W ładze 
angielskie w ystosow ały do w icekróla Peczili u l­
tim atum , w którem  żądają, aby spraw a z okrę­
te m  „Chun K in g “ zała tw ioną została  w ciągu 7 
dni. W spom niany  okręt, k tóry p ły n ą ł pod Jiagą 
angielską i w iózł na swym pokładzie ja p o ń ­
skiego konsula, zatrzym any zosta ł w lipcu b. r. 
przez żołnierzy chińskich, którzy chcie li aresz­
tow ać konsula i obchodzili ssę w sposób bar­
dzo niew łaściw y z oficeram i i z załogą. Oprócz 
odszkodow ania pieniężnego, żąda ultim atum  od­
w ołania z T ien tsin  i degradacji ta o ta ja  Szenga 
i  staw ia w reszcie żądanie, aby okręt „C hun- 
K in g “ pow itano od fortu  Taku 21 salw am i ar- 
m atniem i. W  razie, gdyby te  żądania nie by ły  
w ykonane, angielska fiota przedsięw eźm ie środki 
r e p r e  yjne.

Chiny, k tóre z początku dum nie zaprzeczały 
pogłoskom , jakoby z Jap o n ją  chcia ły  pokój za­
w rzeć, m ów ią już te raz  głośno, że pokoju p ra ­
gną, a specjalny ich poseł, przyjechaw szy z tem  
do Londynn, ndał się teraz do Paryża, aby prócz 
A nglji pozyskać także F ran cję  dla in terw encji. 
C hiny w idocznie liczą na to, że gdy E uropa wm ię- 
sza się, w tedy one w yjdą z m niejszą stra tą . W ą t­
pim y czy E uropa da się w ciągnąć w tę  g rę  n ie­
bezpieczną.

W e d łu g  wiadom ości z Saw anny (w  stan ie  
G eorgia) wszczął się d. 6 b. m. w nocy praw ie 
równocześnie pożar na 7 angielsk ich  parow cach, 
naładow anych baw ełną. P rzypuszczają, iż 4000 
pak zostało uszkodzonych. J e s t  to n iew ątpliw ie

ak t zem sty, który stoi w związku z n iedaw nem i 
zaburzeniam i robotników  okrętow ych.

Telegram y
własne aGlosu N arodu11.

Wiedeń 8 lis topada (rano). W e d ł u g  o t r z y ­
m a n y c h  t u  p r y w a t n y c h  w i a d o m o ś c i ,  n a ­
d e j ś ć  m i a ł  d o  W a r s z a w y  t e l e g r a m ,  z e  
z w a l a j ą c y  n a  p r z y s i ę g ę  p o  p o l s k u .

Wiedeń 8 lis topada (rano). N . W. T ag b la tt 
dow iaduje się z P etersburga, iż na pewne ocze­
ku ją tam  ulg dla prasy. — M łodoczeski K lub wy­
s ła ł posłów : K ram arza i E ngla z kondolencją do 
Łobanow a.

Belgrad 8 listopada (rano). N a 10 g rudnia na­
znaczono proces Cebinacza.

Berlin 8 lis topada (rano). W  m iarę zwycięstw  
Japończyków , w zrasta w C hinach fanatyzm  prze­
ciw obcym. G dyby Japończycy zbliżyli się do 
Pekinu, obaw iają się rzezi Europejczyków.

Petersburg 8 lis topada (rano). Ju tro  zwłoki 
cara zostaną przewiezione do Sebastopola. Do 
Petersburgasrprzybędą 13 b. m. Przed pogrze­
bem  nie nastąp i żaden ważny ak t cesarski.

Nowy Jork 8 lis topada (rano). Przy w ybo­
rach zwyciężyli republikanie : ich  większość w 
Izbie zapewniona.

Londyn 7 listopada. Times donosi z Q uettah  : 
W  sobotę 2 000 ludzi z plem ienia W aziri zaa ta ­
kow ało obóz kom isarza angielskiego, pu łkow ni­
ka T urnera, w  W aziristanie, k tóry  zajęty  b y ł 
w ytknięciem  granicy afgańskiej. Po zaciętej w al­
ce eskorta pułkownik? T urnera  od p arła  n ap a ­
stników  i puściła się za nim i w pogoń. Anglicy 
strac ili 47-m iu zab itych  i 37-m iu rannych , n ie ­
przyjaciel s trac ił 250 zabitych. D la ukarania zbun­
tow anego plem ienia w ysłane będzie praw dopo­
dobnie wojsko rezerwowe.

Londyn 7 listopada. Chińczycy obsadzili prze- 
sm yki górskie wiodące do Pekinu. Japończycy 
wylądowali na północ od Szanghaju . Cudzoziem­
com nakazano w ciągu dni 14 opuścić Pekin.

Bruksela 7 listopada. Patriotę  donosi, że sku­
tk iem  niepom yślnego w yniku wystawy antw erp- 
skiej, projektow ana na r. 1896-ty w ystawa m ię­
dzynarodow a w B rukseli będzie zaniechana. N a­
tom iast odbędzie się w  przyszłym  roku w B ru ­
kseli w ystaw a narodow a Sztuk pięknych i p rze­
m ysłu artystycznego.

Wiedeń 8 listopada. Po zamknigciu giełdy: Kredyty 
391 "50, Laenderbank 283 75, Staatsbahn 383 37, Lom­
bardy 108 75

Gospodarstwo i handel.
Targ na nierogaciznę

w  krakowskim zakładzie obserwaoyjnym.

K raków , 6  listopada.
Ruch targowy z dnia 5 i 6 listopada b r.: Przypgdzono 

5115 sztuk. Notowano: para żywych prosiąt — do —, chude 
32 do 38 złr. •—. Migsne — do —. Tuczne 33 do 39 et. 
na kgr. żywej wagi. Załadowano 5054 do krajów Mo­
narchii 3634 sztuk.

W iedeń 5  lis topada .

Na dzisiejszy targ przypgdzono wołów galicyjskich 
i z Bukowiny 839, wggierskich 3406, niemieckich 1483 
razem 5728 sztuk. Płacono galicyjskie 55—58, osobliwe
60—65, paszone — -----. Wggierskie 54—58, osobliwe
60—68, niemieckie 60—62, osobliwe 65—70 złr. za 100 
kilo mięsa.

Na dzisiejszy targ  dowieziono żywej nierogacizny ga­
licyjskiej 2033 sztuk. — Płacono 34—36—38—40 złr. za 
100 kilo żywej wagi. — Ponieważ migdzy wggierskiemi 
Bagonami pokazała sig kilawka, zakazano sprzedawać dla 
wywozu, tylko dla Wiednia 19 becyrków — a przez to 
ceny znaczniej spadły. — Galicyjskie płacono 32—36 — 
38 złr. za 100 kilo wagi

Groby królew skie, grób M ickiewicza i skarb leo  w ka­
tedrze na Wawelu związać można w dnie powszednie o 
godz. 10, w niedziele i świgta o godz. 11

Groby zasłużonych (w krypcie na Skałce), grób Skarg i
(w kościele św. Piotra), oraz skarb iec  kościoła N. P . Maqi 
oglądać można w chwilach wolnych od nabożeństwa za 
zgłoszeniem sig do zakrystji.

W ystawa N ieustająca Zjedn. Towarzystwa Przyj. Sztuk 
pigknych w Sukiennicach otwarta codziennie od godz( 
11—4 prócz poniedziałków. Wstgp w niedziele 15 ct., w 
dni powszednie 30 ct.

7

Muzeum Narodowe (w Sukiennicach) otwarte je s t co­
dziennie od godz. 11 — 3 popołudniu, z wyjątkiem ponie­
działków, za opłatą wejścia 20 ct. w dzień zwykły, w nie­
dziele i świgta po 10 ct. od osoby.

Gabinet Geologiczny Uniw. Jagiell. w Collegium phy- 
sicum przy ul. św. Anny na I  pigtrze otwarty w każdą 
niedaielg od god. 9—1 w południe.

Gabinet Zoologiczny Uniw. Jagiell. w Collegium phy- 
sicum przy ul. św. Anny na 1 pigtrze otwarty w każdą 
sobotg i niedzielg od godz. 11— 1 w południe.

Muzeum XX. C zartoryskich oiwarte dla zwidzających 
we wtorki i piątki od godz. 9— 1 po południu, o ile w 
te dni nie przypadają świgta.

Muzeum Techn.-Przem. w gmachu Franciszkańskim 
otwarte codziennie od godz. 10—6. Wstgp 20 ct. od osoby. 
W niedziele od godz. 10—2 bezpłatny._________________

P O C I Ą G I  K O L E J O W E .
Z  Krakowa odohodzą:

Do Lwowa: 7'07 r., 8  r„ 10-3» r., 9‘28 w., I0'55 w. —
Do Wiednia: 5'40 r., 6'40 r., 9'25 r., 3 05 po połud.
0 w .— Do W arszaw y: 5-40r., 9 25 r„ 6 05 w. Do Oświę­
cimia 6-05 w. Do Suchej: 8 -40 r„ 7 05 w., oo 25 czer­
wca do 15 wrześuia. — Do Chabówki 8.25 r. Do Wieli­

czki: 12 w pot, 8*10 w., — Do Rzeszowa: 6 40 w.

Do Krakowa przychodną:
Ze Lw ow a : 5 r., 6’20 r., 2-25 pop., 8 ‘20 w., 9-42 w. —
Z Wiednia: 6-45 r., 9 48 r., !8’45 w„ I0Ń0 wiecz. —
Z W arszawy: 9-48 r„ 5 po poł. — Z Oświęcimia 7 ’33 r. 
Od Sucbej: 6 ‘05 r.- 8'55 r., I0'57 r.. 4'33 pop., 8'20 
w. Od 25 czerwca do 15 września. — Z Chabówki 7 '40 w. 

Z W ieliczki: 8 0 5  r„  6'49 Z Rzeszowa : 8-55 r. 
easSł’ Czas środkowo europejski. "WU

KURSA TELEGRAFICZNE.
W i e d e ń  7 listopada 2 godzina 3) min. oo j.cł

z ł r .  c t. z ł r . ct

x  . p a p ie r ,  o p o d . . . 100 30 A n g lo b a n k  , . , . 177
*» *» s r e b r n a  ,  . . 100 25 U n io n  . . .  . 302 —
© 9 4°/, s ło t a  . . . 124 15 B a n k r e r e in  . . . . 154 —

w *  4 ° ,  k o ro n o w a 09 45 A k cy e  L a n d e rb a n k .  . 283 60
A k cy e  b a n k .  a u s tr .- w . 1043 „ k o l .  K a r .  L u d . 217 —

„ k r e d y to w e  . . 381 10 a lWOW sko-
L o n d y n  . . . . . . 1 4 30 o z e rn io w . . 290 -
N a p o le o n y  . . . . 0 S91/ , ,  p o łn d n .  . 

E lb e n th a l  .........................
107 75

D u k a ty  . . . . . . 5 S8 276 50
M a rk i . . . . . . 61 - N o rd b a h n  . . . . . 3427
'%  R e n  te e k o r .  . 97 50 S t& a tsb ah ii . . . . 383 25
4 'l ,  .  .  z lo t* 123 15 A ł p i n ................................ 102 60
i.o sy  p re m . w ęg . . 161 75 A k cy e  ty to n io w e  . . 232 —
LoBy tu re c k ie  . . , 69 10 R a b ie  . . . . . 137 —

B erlin  7 listopada.
B a n k n o ty  a u s t .  . . 164 05 4°/B L is ty  lik w . p o ls . 66 25
K r ó tk i  W ie d e ń  . . 163 90 R e u ta  w ło sk a 84  40
B a n k n o ty  r o s .  . . 224 55 A k c. a u s t r .  k r e d .  . L3=» 73
5 \  L is ty  z a s i .  p o ls . ---- U ltim o  R u b le  . . 225 20

N A D E S Ł A N ł
(R u b ryk a  „N a d esła n e“ nie pochodzi od R edakc  
któ ra  też za  n ią  odpowiedzialności nie p rzy jm u je

TEATR JUL MIEJSKI
W KRA- KOW IE.

We Czwartek dnia 8 Listopada br.

Wórmann i Marberg
kom edja w 4 aktach 

O. B lum entala  i_K . K adelburga.
Początek o godz. 7, koniec o 10 wieczorem.

Kasa otwarta od godz. 9 -1 i od 3 —8 wieczorem.

ZAKŁAD LECZNICZY

D ra  G h r a m c a
w Z akopanem

otw arty  ca łą  zimę. Całodzienne utrzym anie z Wi­
ktem , kąpielam i, u sługą , leczeniem, opałem  i św iatłem  

4 złr., albo 5 złr.

Zawiadam iam
Szanowne Panie Gospodynie, iż z duiem dzisiejszym 

otwarty został kiosk z Barszczam i zdrowotnym  filitro- 
wanynii: burakowy litr po 4 ct., żytni Żarnowy litr 3 ct., 
owsiany (żur) litr po 4 ct., na placu Szczpańskim vis a vis 
handlu dziczyzny p. Lamensdorfa. Z poważaniem

P etron ela  K nap ow ska i  Sp.
Główny sk ład  przy ul. Basztow ej L 19. sklep spożyw ­
czy i m arynat. Tamże co dzień św ieże mleko z dworu 

w Ruszczy.

CZTERY POKOJE
na I. piętrze od frontu

z balkonem, przedpókój i kuchnia, do wy­
najęcia zaraz.

Mały Rynek — u lica  M ik o ła jsk a  4 .

ZMIANA LOKALU. Pracownia Malarsko - Dekoracyjna WOJCIECHA GRZYBOWSKIEGO
przeniesiona z ul. D ługie j na ul. Stacliowskiego Ł .  86 (ad  Czarna w ieś).
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Nowo założona fabryka Tutek (gilz) „POLONIA" Rudolfa Herliczki, Kraków.,
poleca TUTKI CYGARETOWE z najlepszej b ibułki francuskiej „LE STTBLIME“

po cenie xa 1000 sctuk w pudelkach ztr. 120 , za 1000 sctuk w opaskach złr. 1. — Przy zamówieniu 5-ciu tysięcy opakowanie gratis i franco. 
_________________________   Na żądanie wysyłam cenniki. — Odsprzedającym  odpowiedni rabat.___________________________________
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SKŁAD
LAMP
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KRAKÓW , 
Rynek główny 12,
©©© © ©©©© < :©«. ©e©©©

i Spółka
ic Krakowie, 

ulica
F lo r ja ó s k a  l .  23

P O L E C A

Dziczyznę na części
w dowolnej wielkości kauałi ach 

Taniej jak mięso wołowe
kuropatwy, bażanty, bekasy. 

dzikie kaczki i drób styryjm.: 
po najtańszych cenach. 

Osobliwy bu lion  z dzi­
czyzny własnego wyrobu.

Z a m ó w ie n ia  z a m ie js c o w e  u s k u ­
te c z n ia  s ię  poczt%  o d w r o tn ie .

3 .. Uuir toja F. WójeiOKiegc
Kraków, hotel Pollera 

Obiad za 75 cantftw z 4 dan
Czwartek 8 Listopada 

„  ( Kapuśniak 
§■ : Rosół z ryżem 
N ( Consome a, ia Rojal
® ( Omlet z parmezanem 
5 1 ł Majonez z sandacza 
Ł ( Mięszanina, sos tatars.
. , Beuf a la mode 

o  I Potrawka perłowa z gęsi
ij- ] Polędwica angielska 

'  Kotlet poznański 
i t Dołki czeskie 
i  : Kalafjory po polsku 

l Sery.
Kolacja z 3 oań 75 ci

W sk ładacli komisowych po­
średnictwa krajowego dla roln. 
handlu i przem. Kraków, ul. 
Łobzowska 1. 6 dostać mokną. 
czystych naturalnych Białych 
i czerwonych W I X ,  wszel­
kich spirytualjów, herbaty, ka­
wy. cukru oraz towarów co­
dziennego użytku w (loborow. 
gatunkach. Ceny niskie stałe.
Fiirbifirnia i pra ln ia  

chemiczna
Kraków, róg Karmeiickiej i 
Garbarskiej 1. 17, przyjmuje 
do farbow ania, p rania lub od- 
ozyszczanla wszelkie m ałerje  
jedwabne wełniane, boa, za­
rękawki, serdaKi, paltoty zim. 
L u s z a u o w a a .  P IO T R  U T E L S K I.

C y r k  J~a n s l y .
We Czwartek 8 Listopada o godz. 8 wieczór

Wielkie Przedstawienie
PIERWSZY DEBIUT

angielsk iego Jockeya 3Ir, JOZEFI
I w y s t ę p  e l e p c l n e j  Amazonit] MISS S I L L I A M

Po raz l-szy NnSS 6EATE sławna amazonka
Ceny miejsc: Loża 6 zlr., krzesło w loży 1 złr. 50 ct., 
parter 1 złr. 20 ct. I. miejsce 80 ct.. II. miejsce 50 u l , 
galerja 25 ct. — Dzieci niżej .0 lati wojskowi od feld­
febla na dół I. miejsce 50 ct., II. ra. 30 ct., galerja 15 ct. 

Jutro Przedstaw ien ie. Dyrekcja.
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A. SZAFRAŃSKI
K R A K  Ó W,

£ Linja A- B, L. 37. Telef. 20

Masę woskową 
Masę francuską , 
G lazurę  bursztynow ą, 
F arby  pokostowe, 
Pn rby  lakierowe, 
Pokosty  Sekatyw y, 
B runo liny belze, 
W o s k  pszczelny, 
Terpentyny, 
L ak ie ry  bursztynow e,

A. SZAFRAŃSKI

Ceny najprzystępniejsze.

K R A K Ó W ,
Linja A-B, L. 37, Telef. 20

P O L E C A :

Ceraty na meble,
Ceraty na stoły,
Ceraty pod umywalnie, 
C hodnik i ceratowe, 
C hodnik i kokosowe, 
Chodnik i linoleum, 
Chodnik i szpagatowe, 
D yw an ik i linoleum, 
D yw an ik i leratowe,
M aty ja p oń sk ie j '

Zamówienia z prowincji

A. SZAFRAŃSKI
Linja

K R A K Ó W ,
A-B, L. 37, Telef. 20

P O L E C A :

Maszyny do prania, 
M agle,
V5 yżym acżki am erykańsk. 
W yżym aczk i wiedeńskie, 
M ydło, krochmal,
F arbk ę , sodę, 872
Pa pi er zdrowia, 
W yk ław acze , oliwy, 
Szpagat, sznury,
Świece Appollo

A. SZAFRAŃSKI
K R A K Ó W ,

Linja a -B , L. 37, Telef. 20
P O L E C A :

Szczotki do zamiatania, 
Szczotki „  froterowania, 

suMen, 
obówia, 
mebli, 
powozów 
koni, 
naczyń, 

Szczoteczki do zębów, 
Szczoteczki „ paznOKCi,

Szczotki
Szczotki
Szczotki
Szczotki
Szczotki
Szczotki

A. SZAFRAŃSKI
K R A K Ó W .

Linja A-B, L. 37, Telef. 20
P O L E C A :

Prześcierad ła  gumowe, 
F laszk i do karm ienia, 
H egary , klyzopompy, 
Basonie porcelanow e,
B  isonie blaszane. 
Poduszk i gumowe,
Gazy, watę.
G a i )  l  i ,  Term om etry,
W ęże  gumowe,
W o re c zk i na lód.

wysyłam odwiotną pocztą. Cenniki darmo i opłatnie. FILJA w TARNOWIE.

8 0 0 0  do 10000
1241 z ł r .  - o t .  a .  1 -3

jest na pewną hipotekę na 
80/,,- do wypożyczenia.

"Wiadomość w kancelarji a- 
dw okata D r. S m o l a r s k i e ­

g o ,  n i .  G r o d z k a  1 . 1 5 ,
I .b przy ulicy Radziwiłłowskiej 
Nr. 5 od godziny l ‘/2 do 2I/2 pop.

H. Soczek, tokarz i optyk
z n a n y  o d  ro k u  1870,

w Krakowie, plac Marjacki Nr. I.,
1228 pod „Murzynem“ 1—5 

poleca Szan. Publiczności swój 
Skład, zaopatrzony w wielki wy­
bór w łasnych wyrobów tokarsk ich  
i optycznych, jakoto: Rajki, cybu­
chy z bursztynami, laski różnego 
gatunku, krokiety i różne gry o- 
grodowe, kule „Siglom" do kręgli 
i t. d. - zas w różnym gatunku 
dalekowidze, lornetki teatralne, o- 

kulary, cwikiery i t. p. 
Wszelkie reperacje i zamówienia 
w mojej pracowni wykonują się 
jak najspieszniej i jak najpunktu- 

alniej po um iarkow anej cenie.

II. I W
nowa, z komfortem wybudowana, 
zamieszkana, o 60 ubikacjach, w 
Krakowie, przy ul. pryncypalnej

d o  s p r z e d a n i a .
dług banku krajowego 22.1)00 zlr. 
Wiadomość w Administracji „Gło- 

1244 su Narodu1*. 1 — 3
* * * ^  * * » l*  * * *  * * * ^

Ceny zniżone!

1 Hotel Krakowski
*  we Lw ow ie  *
S( w śródmieściu przy placu Ber- Sf 
*  nardyńskim położony, przebu- & 
2  dowany i odnowiony, poleca 2
y, się względom P. T. Publiczno- *  
jp ści ze względu na taniość (po- ,=7J
& koje gościnne od 50  ct. d . 2  ... 
*  z łr . 80  ct. na dobę z usługą *  
^  i pościelą. *i pościelą.
*  Tamże do wynajęcia pokoje *  
S  urządzone z usługą i pościeląUI ^au^uuc l  usługą i pościelą yf 
in od 15 z łr . m iesięsznie. ^
* 1 1 7 1  Zarząd Hotelu. _ *
Sfct iłi '.fi ą t  Air ‘rfi"ni I nfr nfr Mr Itr itr itrlyjty, /I- / ł t . 1* /r- /t- / t ' /t> 1 O t .  /). 7tv Ot- Tłs

UCZNIA
starszego, do praktyki handlowej 
władającego także językiem nit- 
mieckiin i biegłego w rachunkach 

1232 poszukuje 3—3

J ó z e f  J a g ó s t y n
Kraków, ulica Siei.nt

w domu O. O. Dominikanów.

Mieszkania
różnej w nowej kamienicy, całki m 
suche pod gwarancją, z komfor­
tem uiządzone z 2 ogródkami i 
oszkloną weranaą, na świeżem po­
wietrzu, zaraz lub od 1. grudnia
b. r. uo wynajęcia praty ul.
Stachowskiego 1.

1237 2-3)

T Y L K O  P R A W D Z IW E

g r a n a t y  w  o p r a w i e ,  
ametysty, mołdawity itd.

Wzory z w y s t a w y  w Pradze.

Ferdynand M m s m ,  s s e
w Krakowie, Sukiennice Nr. 71

|  FOLWARK
jjg w Czermny powiat Jasło, ob- [

jętości 380 morgów, tj. 160 _  
m. gruntn, w tem 20 m. łąk, jjś 

«I0 220 morgów lasu, w tem 20 
][ grubego z budynkami bardzo SI 
IP dobremi, 2 stawami zarybin- ^  
(g nemi jest do sprzedania di 

 ̂ za cenę 35 tysięcy. Przy ta- d?
buli zostaje 16.300 złr. Jjk 

115 Zgłoszenia przyjmuje
P5 Z ie liń sk i w Czermny 
K5 1239 poczta Ołpiny. di

XXX' □ □

Właściciel Realności
dąjący wszelką gwarancję, przyj­
mie w administrację kamienicę. 
Rozgałęzione stosunki z publicz­
nością, przyczynią się do wynajmu 
pomieszkań. Porozumienia listo­
wne : Hanibal poste restante Kra- 

1219 ków. 4 10
T lnct. Stornach: comp.

Kroplt; ż o łą d k o w e
św. Jakóba. ^

Od wielu lat wypró- 
bow. środek dom' wy, 
ułatwiającytrawienie 
i wzmacniający ape­
tyt. Flaszka pu bO ct. 
i po I złr. 20 ct. Jako 
pierwszorzędny śro­
dek domow y płyn Chi­

nowy Prof. Dra Liehersa  
(Tinct. cbin. nervitonica comp.) 
Marka ochronna krzyż i kotwica. 
Flaszka po 1, 2 i 3 złr. 50  ct., 
okazał się od wielu lat jako 
wzmacniający nerwy. Płyn ten 
bywa sporządzany według le­
karskich i rządowych przepisów 
w aptece Maxa Fauta w P ra­
dze (gł. skład). Następnie w Alte 
k.k. Feldapothece, Wien, Stefan- 
piatz; w aptece; A. H ofstatter’s 
Erb. w L nzu; w Salvatorapo- 
theke w Preszburgu, w Bernie, 
we wszystkich aptekach w Kra­
kowie wapt. Eugen. Hellera jako 
też w główniejszych aptekach.

I

M a g a z y n  O b u w i a
męskiego, 1021 

dam skiego i  dziecinnego
p o d  k ie ru n k ie m

BR. DOBRZAŃSKIEGO
Kraków, ul. św. Jana 1. 4 

poleca obuwie trw a łe  i po ce­
nach um iarkowanych.

XXX

R. Ditn l&r w Krakowie
donosi o otwarciu

w ul. Grodzkiej 13, w kamienicy WP. Szwarca 
g /ggr  1 p o l e c a  1190 8 - 1 0

N A F T Ę  S A L O N O W Ą
N A F T Ę  P R A W D Z I W Ą  A M E R Y K A Ń S K Ą

i Ol iwę do palenia
(w yborną do Lam p „Moderateur“.

W łeścicielka i w ydawczyni: Józefa Rogoszowa.

Kupony na naftę salonową no zniżonych cenach 
do nabycia w składzie lamp Rynek gł. 12.

Na rok szk oln y .

Ignacy Rajal
KraKnw. RyneŁ Linia a -B.

zawiadamia tjzan. P. T. Publi­
czność i p. Studentów iż 

kom pletne urządzę
m e

lpietn
ióżkz:a z pościelę

dostać można
od 12 z łr. i wyżej,

oraz poleca Magtzyn w wiel­
kim wyborze 957

kołdry watowe, koce, 
materace, sienniki itp. 

po niskich cenach.

A R Y 8 T O N
zupełnie nowy, oraz 43 nu t naj­
nowszych melodji, —• jest zara_ 
d o  s p A - z e d u n ia .  Wiadomość 
przy ul. Nad Rudawą Nr. 23 I p.

(W W ed łu g  m etody ś. p. 
(0) m ęża mego udzielam

lekcji tańców
pryw atn ie  i w w łasnem  
mieszkaniu, przy placu 
Szczepańskim  L. 9.

Józefa Ekercwa.'

Antoni Rozmanit Kranów
FAB K Y K A  PA EO W A

Cykorjl, Surogatów kawy i kawy figowej;
ic Rukou ica ch  p o d  K rakow em .

Nagrodzona dwoma srebrnemi medalami zasługi c. k. Ministerstwa 5 
50 52 handlu i rolnictwa. 9
W y ra b ia  z p roduk tu  su row ego  w łasnej p lan tac ji w szelk ie ga tunk i 

C y k o rji sztucznej i kaw y, odznacza jące  się b o g actw em  części pożyw nych , j 
tudzież  ^doskonałym  sm akiem  i zapachem .

Fabryka poleca przedew szystkiem :
J S u roga t Kawy w pudełkach  (szufladkach). — S urogat K a w y !
' w szklankach. — K aw ę śru tow ą francuską K ozm anita. — 
JCykorję krakow ską gorzką. — K aw ę figową. — C jk o rjo w ą; 
! K aw ę perłow ą (N ow ość). — K aw ę krakow ską w skrzyne­

czkach. wyborom ą. — K aw ę żołędziową.
Z a le c a ją c  w y ro b y  m o je j  f a b r y k i ,  p r z e w y ż s z a ją c e  z a le ta m i  w sz e lk ie  teg o  r o d z a jn  , 
p r o d u k ty  z a g ra n ic z n e ;  ży w ię  n ie p lo n n ą  n a d z ie ję ,  że  P a n ie  G o s p o d y n ie  naBze,
k tó re  o t a c z a ją  z a w sz e ,i  w s z ę d z ie  sw em  ż y c z liw y m  p o p a rc ie m  p rz e m y s ł  k ra jo w y , ) 
z e c h c ą  i tu  byó p o m o c n e m i w p o p ie r a n iu  i ro z p o w s z e c h n ia n iu  w y tw o ró w  m o ic h , j

1 K  —  Do nabyc ia  we w sz y s t k i c h  handlach. —

Zsrnz do sprzedania
całe umundurowanie

D L A  U R Z Ę D N I K A
jako to : surdut, kamizelka i kalesony, płaszcz zimowy, ka­
pelusz stosowany i kaszkiet, szabla z kuplą, Wszystko mało 
używane, — Także futro podróżne, b J iO p y , w dobrym 

1226 stanie i kareta  przejeżdżona. 3—3
Ulica Karmelicka Nr. 42 w Krakowie, u krawca w suterenie.

Ważne dla pp. Restauratorów i dla pp. Gospodyń!

y b  Niniejszem mam zaszczyt zawiadomić, iż otworzyłem „pod 
ja Strzelcem" w Krakowie, przy placu Szczepańskim  ood I. 9, —r  
jr£_ exportowy i casęściowy 11 8? 6—10 ™

H A N D E L  D Z IC Z Y Z N Y
A , jako tu : jelenie, dziki, sarny, zające, bażanty, kuropatwy, słonki, c * 
T~ kaczki, pardwy, śnigóły, kwiczoły itp. Nadmieniam, iż wszelką J r  
y b  zwierzynę także i w dowolnych częściach po rm iarkowanyrhi 
jT -  cenach sprzedaję. Drób styryjski, owoce v ,olskie i włoskie. TZjT 
yt) Skład serów krajowych i zagranicznych; Masło deserowe i ku-

clienne. W sezonie utrzymuję na składzie ryby i marynaty rW* 
różnego rodzaju. Przy znaeznem ?ar łowieniu odpowiedni rabat. 
Uprasza o łaskawe względy Sz. Fublicznośei Józef Lamonsdorf.

W drukzrni W. Korneckiego w Krakowie. R edaktor odpowiedzialny: Józef R og.sz.


